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„I trwali w  nauce apostolskiej i we wspólnocie, w  łama­
niu chleba i w  modlitwach" Dz 2, 42.

„Ci w szyscy  trwali jednomyślnie w  m odlitw ie w raz z n ie ­
wiastam i i z  Maryją, Matką Jezusa, i z braćmi Jego” 
Dz 1, 14.

„A pierwszego dnia po szabacie, g d yśm y się zebrali na 
łamanie chleba , Paweł, k tóry  mial odjechać nazajutrz, 
przem awiał do nich i przeciągnął mowę aż do północy” 
Dz 20. 7.

„Codziennie też jednom yślnie uczęszczali do świątyni,  
a łamiąc chleb po domach, przy jm ow ali  pokarm z weselem  
i w  prostocie serca” Dz 2, 46.

Jak o  sta ro k a to licy  jesteśm y  żyw o za in ­
teresow an i życiem  K ościoła czasów  apos­
to lsk ich . P rzy toczone w yżej tek s ty  z P is ­
m a św. sk ła n ia ją  n as do zastanow ien ia  
nad  życiem  re lig ijn y m  członków  p ierw szej 
gm iny  ch rześc ijań sk ie j — K ościoła w  J e ­
rozolim ie. T rudno  ok reś lić  ilu  było p ie rw ­
szych ch rześc ijan . Sw, Ł ukasz  w  D ziejach 
A posto lsk ich  w sk azu je  n a jp ie rw  n a  liczbą 
s tu  dw udziestu , później w spom ina  o ]5ię- 
c iu se t osobach, k tó re  jednocześn ie  w id z ia ­
ły  zm artw y ch w sta łeg o  C hrystusa. Po  p ie r­
w szej p rzem ow ie  P io tra  trz y  ty s iące  ludzi 
p rzy ję ło  now ą w iarę , a d a le j m ow a jes t
o p ięc iu  tysiącach . W szyscy on i tw orzy li 
je rozo lim sk i K ościół, p ie rw szą  gm inę 
chrześc ijańską .

„Trw ali oni w  nauce aposto lsk ie j” Dz 
2,42. N auka  Jezusa  C hrystusa , sp isan a  d o ­
p ie ro  w  czasach późniejszych, p rzek azy ­
w a n a  by ła  p rzez  aposto łów  w  fo rm ie  u s t­
nej katechezy . Je j treść  m ożna u ją«  w  
stw ie rd zen iu : „Jezus C hry stu s w sk rzeszo ­
n y  z  m artw y ch , je s t ob iecanym  p rzez  B o­
ga Z baw icie lem  św ia ta  — M esjaszem ”. 
P ra w d a  ta , d la  nas skostn ia ła , by ła  dla 
naw róconych  w strzą sa jącą  now ością. Ż y­
dzi, pozbaw ien i narodow ej i p ań stw o w ej 
w olności, oczekiw aJi sp e łn ien ia  Bożej 
obietnicy. B iedny, sza ry  tłum , sp ragn iony  
odnow y n a  lepsze, z  n a tu ra ln ą  p ro s to tą  
radow ał się ze  spe łn ione j obietnicy. L u­
dziom  trw a ją c y m  w  n au ce  aposto lsk iej 
n ie  z n an e  były  teologiczne speku lac je , po ­
siadali coś w ięcej — żyw ą w ia rę  w  Je z u ­
sa C hrystusa , k tó ra  w y p e łn ia ła  im  treść  
życia.

M ów im y o n iek tó rych  ludziach , że o g a r­
n ięci są życiow ą pasją . N auka, m iłość, 
p raca, sp o rt m ogą ca łkow ic ie  zaangażow ać 
ludzką osobę. Bez p rzesad y  m ożna p o w ie ­
dzieć, że d la  p ierw szych  ch rześc ijan  — jak  
w y n ik a  z  całego k o n tek s tu  D ziejów  A pos­
to lsk ich  — treść  życia  w ypełn iona  by ła  
D obrą N ow iną. Czy o nas, w spółczesnych 
ch rześc ijanach , m ożna rów nież  pow iedzieć, 
że trw a m y  w  n au ce  aposto lsk ie j?  By 
trw ać  w  n au ce  aposto lsk ie j, trzeba  ją  p o ­
znać, a  to  dokonu je  się p rzez  obcow anie 
ze S łow em  Bożym n a  n iedz ie lne j Mszy 
św., p rzez  czy tan ie  P ism a  św. i li te ra tu ry
o ch a ra k te rz e  re lig ijnym .

C hrześcijan ie  gm iny  w  Jerozo lim ie  żyli 
w e w spólnocie. Słow o „w spó lno ta” "koja­
rzy  się n am  ze w spó lno tą  rodz inną , w spó l­
n o tą  zak o n n ą  itp . pojęciam i. C echą w sp ó l­
noty  je s t w ięź łącząca je j członków . 
P ie rw si ch rześc ijan ie  byli bardzo  siln ie  
zw iązan i w ęzłem  w iary . W p rzec iw ień ­
stw ie  do czasów  późniejszych, c h a ra k te ry ­

zu jących  się rozb iciem  ch rześc ijań s tw a  na  
w y zn an ia  ró żn iące  się w  po jm ow aniu  
treśc i ew angelicznego p rzekazu , gm ina  w 
Jerozo lim ie  by ła  zw iązan a  w spó lno tą  w ia ­
ry. W n ie j tk w iła  s iła  i m isy jn a  prężność.

Bez obaw y p rzesad y  m ożna pow iedzieć, 
że w spółczesny  K ościół d la tego  jest m nie j 
dynam iczny , pon iew aż b ra k  m u w ew n ę t­
rznej jedności, w sp ó ln o ty  w iary . E nergia , 
k tó ra  p o w inna  być sk ie ro w an a  na re a l i­
zację  Jezusow ego p lan u  budow y Bożego 
K ró lestw a, rozproszona je s t n a  m iędzy ­
w yznan iow ą w a lk ę  i udo w ad n ian ie  sw oich 
rac ji. W niosek jeden  — w y su w an y  zresz­
tą rok roczn ie  z okazji T ygodnia M odlitw
o Jedność C hrześc ijan : oprzeć się n a  tym , 
co w iąże poszczególne w yznan ia , i w e 
w spólnocie w ia ry  dążyć do w spólnego ce ­
lu. W rodzinie, k tó ra  jes t ideałem  każdej 
w spólnoty , ró w n ież  ob serw u jem y  odm ien ­
ność pog lądów  je j członków , a p rzecież 
wszyscy w spó ln ie  p ra c u ją  d la  dobra ca łe j 
rodziny, je j szczęścia.

„C i w szyscy  trw a l i  jedn om yś ln ie  w  m o ­
d li tw ie  w raz  z  n iew iastam i i z  Maryja_, 
M atką  Jezusa, i z braćmi Jego  Dz 1,14. 
Jed y n ą  m o d litw ą , k tó re j nauczył Jezus 
C hrystus, b y ła  m od litw a  „O jcze n a sz”. Nie 
m am y w praw dzie  p isem nej w zm ian k i o 
odm aw ian iu  te j m o d litw y  w  pierw szej 
gm in ie  ch rześc ijańsk ie j, m ożna jednak  
w nioskow ać, że  s tan o w iła  ona głów ną 
treść  p róśb  k ie row anych  do Boga. P odob ­
n ie  ja k  kom pozy to r ro zw ija  m elodię  w 
różnorodnych  m uzycznych frazach , tak  
w ie rn y  w  nieskończoność rozw ijać  może 
p rośby  z a w a rte  w  m od litw ie  P ańsk ie j.

,, Codziennie też jed no m yś ln ie  uczęszczali 
do ś w ią ty n i” Dz 2,46. Jak o  p raw ow iern i 
Żydzi g rom adzili się codziennie w  św ią ty ­
ni, gdzie w idyw ano  ich  w k rużganku  
Salom ona, odm aw iających  p rzep isan e  p r a ­
w em  M ojżeszow ym  m odlitw y. M odlili się 
n ab o żn ie  słow am i Psalm ów . Za bardzo  
jesteśm y  zajęci p racą , by codziennie zb ie ­
rać  się w  kościołach n a  m odlitw ę. T ru d ­
no jed n ak  u sp raw ied liw ić  się b rak iem  
czasu na osobiste spo tkan ie  z Bogiem 
przez  m odlitw ę. P rzyzw ycza ja jm y  dzieci 
do porannego  i w ieczornego  pacierza. To 
k w estia  k ilku  m inu t. D la człow ieka d o ro ­
słego, spieszącego się n a  p rzy k ład  do p r a ­
cy, w ażną  je s t rzeczą, b y  w  drodze, na 
p rzy s tan k u  czy w  innych  okolicznościach 
w spom nieć na Bożą obecność. TaT<a fo rm a 
m od litw y  dostępna  jes t d la  każdego, bez 
w zględu na  czasow e ograniczenia.

,,Łam iąc chleb po domach, p rzy jm o w a l i  
p oka rm  z w e se lem  i w  prostocie serca" 
Dz 2,46. W idzim y u sta len ie  się zw yczaju  
codziennego zb ie ran ia  się w  dom ach p ry ­

w atnych , gdzie spożyw ano E ucharystię  i 
b ra te rsk i p o s iłe k  „Ł am anie  ch leb a” jes t 
p ierw szym  określen iem  n a  oznaczenie ob­
rzędu  M szy św . P oprzedzano  je  w spó l­
nym  posiłkiem . We w szystk ich  k ra jach  
w spólne spożyw anie posiłku  je s t o b rzę­
dem  zjednoczenia. N a ch rześc ijań sk ie  ag a­
py każdy  p rzynosił co m ia ł do spożycia i 
dzielił się z b raćm i. O bchodzono p am ią tkę  
O sta tn ie j W ieczerzy, ta k  ja k  op isu je  to 
św. P aw e ł w liście do K o ry n tia n : „Ja bo­
w iem  o tr zym a łem  od Pana ta, co w a m  
przekazu ję ,  że Pan Jezus  tej nocy, k iedy  
został w ydany ,  w z ią ł  chleb i d z ięk i  u c zy ­
n iw szy  połam ał i rzek i:  Ta jes t  ciało m o ­
je za  w as w ydane. Czyńcie to na moją  
p am iątkę .  Podobnie  skoń czyw szy  w ie c ze ­
rzę, w zią ł  k ie l ich  m ówiąc:  K ie l ich  ten  jest  
N o w y m  P rzym ie r ze m  w e k rw i  mojej.  
C zyńcie to ile razy pić będziecie na m oją  
pam iątkę. I lekroć bo w iem  spożywacie  ten  
chleb, albo p ijecie k ie lich , śmierć Pańską  
głosicie, aż przy jdz ie .  Dlatego też  kto p o ­
ży w a  chleb lub pije k ielich  P ańsk i n ie ­
godnie, w in n y m  staje  się Ciała i K rw i  
P a ń sk ie j” 1 K or. 11,23— 27. W iem y ró w ­
nież z opisu św. P aw ła , że do obrzędu 
W ieczerzy P ań sk ie j w k rad a ły  się nad u ży ­
cia: T a k  w ięc  gdy  się zbieracie, nie  m a  u 
was spożywania  W ieczerzy  Pańskiej . K a ż ­
dy bow iem  ju ż  wcześniej zabiera się do 
w łasnego jedzenia, i ta k  się zdarza, że  
jeden  jes t głodny, podczas gdy drugi p i ja ­
ny. Czyż nie m acie  dom ów  do jedzen ia  i 
picia? Czy chcecie św iadom ie  znieważać  
K ośtió ł Boży i sprawiać p rzykrość  tym ,  
k tó r zy  nic nie m a ją ? ” 1 K or ll,20n . To by­
ło p rzyczyną w yco fan ia  p ra k ty k i w spó lne­
go posiłku  z ob rzędu  E ucharystii.

K om unia  św. była d la  p ierw szych 
ch rześc ijan  źród łem  radości i siły  w  s p e ł­
n ian iu  obow iązków . Z biegiem  czasu  p ra k ­
tyka  codziennego g rom adzenia  się w celu 
spożyw ania  eucharystycznego  pok arm u  za­
częła zanikać. K ap łan i codziennie s p ra ­
w ow ali M szę św,, lecz w iern i nie kom u­
nikow ali.

Od pew nego czasu zauw ażyć m ożna po­
w ró t do częstej K om unii św. W w ie lu  p a ­
ra f iach  na  n iedz ie lne j M szy św. w iern i 
g rem ia ln ie  uczestn iczą w  E ucharystii. 
„Kielich błogosławieństwa, k tó ry  błogo­
sław im y, czyż nie je s t  uczes tn iczen iem  w e  
K r w i  C h rys tu sa ? Chleb, k tóry łam iem y,  
czy nie jes t udz ia łem  w  Ciele C hrys tusa?” 
1 K or 11,16.

Życie re lig ijn e  p ierw szej gm iny ch rze ­
śc ijań sk ie j p ow inno  być d la  każdej 
ch rześc ijań sk ie j społeczności w zorem  a u ­
ten tyczne j pobożności.

R.P .
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WIELKOPOSTNA POKUTA

. .K t ó ry ś 20 nas c ie rp ia ł  r a n y ,
J s z u  C h r y s t e ,  z m i ł u j  się n a d  n a m i  i "

M ojżesz i E liasz  po c z te r­
dziestodniow ym  poście byli 
dopuszczeni do og lądan ia  Bo­
żego M ajesta tu . Jezus C hrys­
tus p rzed rozpoczęciem  p u b li­
cznej działalności spędzi! 
cz terdzieści dn i Tia pustyni. 
C h rześc ijan ie  p rzez  cz te rd z ie ś­
ci dn i p o k u ty  p rag n ą  odnow ić 
sw o je  duchow e życie i p rzy ­
gotow ać się do radosnego o b ­
chodu św ią t Z m artw y c h w sta ­
n ia

M otyw em  p o w tarza jący m  
się p rzez  ca ły  okres W ielk ie­
go P ostu  je s t w ezw an ie  do 
pokuty. W arto  w ięc p rzy p o ­
m nieć sob ie  treść  z a w a rtą  w  
po jęciu  „pokuta". P ism o  św ię­
te, n aw o łu jąc  do pokuty , ż ą ­
da  od n as w ew n ę trzn e j p rze ­
m iany , naw ró cen ia  do Boga:

„Nowróćcie się, a lbow iem  
blisko jes t kró les tw o n ieb ies­
k ie"  M t 4,17. „ Czas się w y ­
pełn i ł  i  bliskie jest kró lestw o  
Boże. Nawróccie  się i w ie r z ­
cie w  Ewangelię’’ M k 1,15. 
„O ni więc  w ysz l i  i n a w o ły w a ­
li do naw rócenia"  M k 6,12. 
„Nawróćcie  się — powiedzia ł  
do nich Piotr  — i n iech  k a ż ­
dy z w a s  ochrzci się w  im ię  
Pana Jezusa  C hrystusa"  Dz 
2,37.

L udzkie życie porów nać 
m ożna do w ęd rów k i, k tó re j 
celem  jes t z jednoczenie z Bo­
giem . N ie jednok ro tn ie  tr a c i­
m y z po la  naszego w idzen ia  
sw ój osta teczny  cel. Idziem y 
d rogam i m oralnego  zla i od ­
w rócen ia  od Boga. W tym  
kontekście  w ezw anie  do n a ­
w rócen ia  oznacza pow ró t na  
w łaśc iw ą drogę życia. B ardzo  
k o n k re tn ie  rozum ie to  J a n  
C hrzcic iel: „Pytały go t łu m y :  
Cóż w ięc  m a m y  czy n ić? O d ­
pow iada ł im  s ło w a m i: K to  ma  
dw ie  suknie ,  n iech  podzieli 
się z  tym , k tóry  nic nie ma, 
a kto m a  żyw ność , niech tak  
samo czyni. Przychodzili  t a k ­
że celnicy, ż eb y  przyjąć  
chrzest i pyta li go: N a uczyc ie ­
lu, co m a m y  czynić? On im  
odpowiadał: Nie żądajcie nic 
w ięce j ponad to, co w a m  
przepisano. Pytali go te ż  i 
żołnierze: A  m y  co m a m y
czynić? On im  odpowiadał:  
Nad n ik im  się nie znęcajcie  i 
nikogo  nie uciskajcie, lecz p o ­
przestańcie  na sw o im  żo łdz ie" 
Ł k  3,10—14.

N asze naw rócen ie  dokonuje 
się w  sposób szczególny w  sa ­
k ram encie  pokuty . D latego 
tak  w ażną je s t rzeczą, by 
w iern i w  okresie  W ielkiego 
P ostu  p rzystąp ili do spow ie­
dzi, k tó ra  o d w raca  nas od 
grzechu  i p rzy w raca  do życia 
w Bogu.

P rzez poku tę  rozum iem y 
rów nież ponoszenie k a ry  za 
popełn ione zło. 2  w oli K oś­
cioła W ielki P ost m a być ró w ­
nież okresem , w k tó rym  m a­
m y podjąć tru d  zadośćuczy­
n ien ia  za grzechy. W Środę 
Popielcow ą posypaliśm y n a ­
sze głow y popiołem . O brzęd 
ten, znany  już  w  S ta rym  T e­
stam encie , je s t znak iem  p rzy ­
jęc ia  na  siebie obow iązku po­
kuty. M a on ty lko  w ted y  zn a ­
czenie d la  naszego relig ijnego  
życia, k iedy  zdecydow ani je s ­

teśm y p rzy jąć  na sieb ie  trud  
odw rócenia  się od grzechu  i 
po w ro tu  do Boga oraz tru d  
dobrow olnego  ponoszenia k a ­
ry  za grzechy.

W czasach w spółczesnych, 
w  p rzec iw ieństw ie  do okresu  
p ierw szych w ieków  ch rześc i­
jań s tw a , n ie  jesteśm y  zobo­
w iązani do pub licznej pokuty . 
S tosunkow o m a łą  p o k u tę  K oś­
ciół n ak ład a  na  nas w  sa k ra ­
m encie  poku ty . U czynki p o ­
ku tne , ja k  post, m o d litw a  i 
ja łm użna , są  p rzez  nas p o d e j­
m ow ane i w ykonyw ane w 
sposób dow olny  i d o b row o l­
ny. N ie oznacza to, że u tra c i­
ły  sw ą  re lig ijn ą  i  w ychow aw ­
czą w artość . Z ostały  jed n ak  
przez w ie lu  ch rześc ijan  s fo r­
m alizow ane d o  obow iązku  
p ow strzym an ia  się od jed ze ­
n ia  m ięsa  w  p ią tek , odm ó­
w ienia m od litew nej fo rm uły  
lub  p ien iężnego  w sparc ia , k tó ­
re  u dzie lane  je s t w  w ysokoś­
ci pra"wie n ieodczuw alnej dla 
k ieszeni dającego. D latego też 
trzeba  n a  to  zag ad n ien ie  sp o j­
rzeć z p u n k tu  w id zen ia  u m a r­
tw ien ia , zaparc ia  sam ego sie­
bie.

K ażdy  człow iek jes t w  w ię ­
kszym  czy  m nie jszym  stopn iu  
duchow o n ieupo rządkow any , 
sk łonny  do pope łn ian ia  zła. 
B y w yrob ić  w sobie postaw ę 
um iark o w an ia , czyli p an o w a­
n ia  n ad  zm ysłow ym i pożąda­

niam i, kom aczne je s t u m a r­
tw ienie. Z nam y  sw o je  s łab o ś­
ci. Sk łonność d o  gniew u, zaz ­
drość, n ieopanow an ie  p łc iow e­
go popędu, n ieu m iark o w an ie  
w  jedzen iu  i p iciu  — to  ty lko 
n iek tó re  p rzy k ład y  n ieu m iar- 
ko w ania. T k w iącą  w  nas 
sk łonność do zła m ożem y o p a ­
now ać przez  odpow iedn ią  as- 
cezę, p rzez  dob row o lną  re z y ­
g nację  z używ an ia  rzeczy do ­
zw olonych. U m artw ien ie  po­
lega na odm ów ieniu  sob ie  
p rzy jem ności n a w e t w tedy, 
gdy w  ind y w id u a ln y m  w y p a d ­
ku  rzecz jest dozw olona. I ta k  
n a  p rzyk ład  rezygnac ja  z  d o ­
zw olonego kieliszka w ódki, r e ­
zygnacja  z dozw olonej ro z ­
ryw k i je s t ćw iczeniem  "woli w 
pan o w an iu  nad  sw oim i zm y­
słam i, a p o d ję ta  z  m otyw u  
m iłości do B oga s ta je  się a k ­
tem  pokut}'.

U m artw ien ie , sam o w sobie 
p rzykre , je s t d ła  cz łow ieka  
w ierzącego  źród łem  n a d p rz y ­
rodzonej radości. C h rześc ijań ­
sk ie  -zaparcie się sam ego s ie ­
bie da lek ie  je s t od pogardy  
dla zm ysłów , chce jedyn ie  u ­
porządkow ać duchow e życie 
cz łow ieka i zadośćuczynić B o­
gu za popełn ione grzechy. 
U m artw ien ie  i w yp ły w a jąca  z 
niego radość m oże być po ró w ­
n an a  do tren in g u  i try b u  ży ­
cia prow adzonego  przez sp o r­
tow ców . Sportow y  sukces i

specyficzna radość z  sukcesu 
uzależn ione są  w  dużej m ie ­
rze  od w ysiłku , tru d u  p rz e ­
zw yciężenia słabości. P rzez 
u m artw ien ie  n aś lad u jem y  J e ­
zusa C hrystusa. „Jeśli kto  
chce  iść za m ną, n iech  zaprze  
samego siebie i w e źm ie  k r zyż  
swój na ka żd y  dzień  i naśla­
du je  m n ie ” Ł k 9,23. Jezus 
C hrystus n ie  m usia ł u ja rz ­
m iać n a tu ry  skażonej g rze ­
chem , a je d n a k  od początku  
swego życia w ybra ł ubóstw o, 
bezdom ność, p rześ ladow an ie  i 
w końcu śm ierć  krzyżow ą. 
,,Chrystus cierpiał za nas, zo ­
stawiając w a m  przykład , a b yś ­
cie w s tęp o w a l i  w ślady Jego" 
1 P  2,21. C h rześc ijan in  jest 
pow ołany  do naślad o w an ia  
c ierp ień  Jezu sa  C hrystu sa  
przez poddan ie  się c ie rp ie ­
n iom  dopuszczonym  przez B o­
ga, jak  rów nież  przez do b ro ­
w olne zaparc ie  się sam ego 
siebie.

W stosow aniu  ro d za ju  u m a r­
tw ien ia  konieczną je s t rzeczą 
dostosow ać je  do sw ojej sy tu ­
acji życiow ej, zdrow ia, trybu  
życia. Są ludzie, k tó rzy  p ro ­
w adzą życie ju ż  sam o w  so­
bie tw a rd e  i pe łne  w yrzeczeń. 
T rudno  od n ich  w ym agać do­
datkow ych , dobrow olnych  u ­
m artw ień . Sw. H ieronim  upo­
m in a ł: „Nie n a k a zu je m y  nieu-  
m iarkow anego ,  gw ałtow nego  
postu. Z ru jn u je  on ciało p o d ­
ległe słabości. I prędzej po ja ­
w i  się choroba , tliż zdoła  się 
założyć fu n d a m e n t  św ię tośc i’’.

U m artw ien ie  pow inno  w y ­
p ływ ać z pobudki m iłości B o­
ga. Ju ż  św. P aw e ł zw alczał 
fałszyw e u zasadn ien ie  u m a r­
tw ien ia . „W iem  i je s tem  p e w ­
ny  w  Panu Jezusie, że nic nie  
jes t  nieczyste  samo w sobie” 
Rz 14,14. „D ajcie sobie n a rz u ­
cać nakazy:  nie bierz, nie
kosz tu j  ani nie  dotykaj.  A  
przecież to są rzeczy  p rze zn a ­
czone do zniszczenia  przez  
spożycie"  Kol 2,20—21. P an  
Jezus po tęp ia ł tych, k tó rzy  
„tw arze  sw oje  wyniszczają , aby  
okazali ludz iom , że poszczą"  
Mt, 6,16. P o d e jm u jąc  ja k ie ­
ko lw iek  form y u m artw ien ia  
należy pam iętać , że nie jest 
ono celem  sam o w sobie i d la ­
tego nie m ożna je p ra k ty k o ­
w ać kosztem  m iłości b liźn ie ­
go czy w y p ełn ian ia  obow iąz­
ków  sw ego stanu.

P rzy jm u jąc  n a  sieb ie  w o k ­
resie  W ielkiego P ostu  o bow ią­
zek w y k onyw an ia  uczynków  
pokuty , m ie jm y  n a  uw adze 
p o trzeb y  naszych  bliźn ich , ta k  
m ateria lne , ja k  i duchow e. W 
naszej po lsk iej rzeczyw istości 
nie m a ludzi g łodnych, s ą  je ­
d n ak  p o trzeb u jący  duchow ego 
w sparcia . Ł a tw ie j odm ów ić 
sobie m ięsa  w  p ią te k  niż 
p rzebaczyć krzyw dę, zapom ­
nieć u razy, w yciągnąć d ło ń  do 
p o jed n an ia  i zgody.

N aw rócen ie  do Boga i pod­
jęcie u m artw ien ia  w  celu  u p o ­
rządkow an ia  sk łonne j do 
grzechu ludzk iej n a tu ry , jak  
rów nież w  celu  zadośćuczynie­
n ia  za grzechy, to w ie lk o p o st­
n y  p ro g ram  odnow y naszego 
życia.
KS. KAZIMIERZ FONFARA
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Z A R C H I W A L N E J  T E K I

Sp. ks. Kazimierz W andalowski w 
pierw szych latach sw ojego kapłań­
stw a

W „Rodzinie" nr 5 z 29 stycznia 
br. zam ieściliśm y wzruszające wspo­
mnienie o śp. ks. Kazimierzu Wan- 
dałowskim (t 1965). opracowane na 
podstawie notatek zmarłego. pi’2ez 
ks. Mariana Strzałkę. Dzięki uprzej­
mości tegoż Autora zamieszczamy 
kilka archiwalnych fonografii, które 
w sposób szczególny przemawiają 
zwłaszcza do starszego pokolenia ka­
płanów i wiernych Kościoła Polsko- 
katolickiego. pamiętających ciężkie 
przedwojenne czasy organizacji pier­
wszych parafii narodowych. Dla 
młodszego pokolenia — są lekcją h i­
storii ojczystej wspólnoty kościel­
nej.

Serdecznie zachęcamy innych ka­
płanów i osoby św ieckie — w etera­
nów ruchu połskoJtatolickiego — do 
publikowania na łamach „Rodziny” 
podobnych wspom nień i refleksji 
oraz wypożyczania nam do reproduk­
cji posiadanych przez siebie cennych  
fotografii „z archiwalnej teki’’.

Redakcja
Od lew ej: ks. E. Bałakier, ks F. 
Szym kowiak i ks. K. W andalowski

Pierw sza K om unia św . dziatwy w polskokatolickiej parafii 
w Tarnogórzc k. Zamościa. Z dziećmi śp. ks. proboszcz K a­
zim ierz W andalowski

Od lew ej: I rząd — ks. dziek. E. Jakubas, śp. ks. K. W an­
dalowski, śp. bp J. Padewski, śp. ks. J. K wolek, śp. ks. X 
Pękala (póżń. b p ); II rza.d — ks. S. Koc, ks. W. K ierzkow- 
ski, śp. ks. S. Banasiak, śp. ks. Choroszucha, śp. ks. B. Tym- 
czyszyn; III rząd — śp. ks. S. Szelast, śp. ks. B. Sikorski, ks. 
I. Kędzierski
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Zasłużeni dla Kościoła

Pam iątkow e zdjęcia z album u rodzinnego państwa Kawalców. Pani 
Marianna w  chw ili fotografowania się miała 53 lata, a pan Julian — 
71 lat

Z parafii polskokatolickiej pod wezwaniem  
Św iętego Ducha w W ałbrzychu otrzym aliśm y  
ciekaw ą korespondencję od p. Jozefa Grze­
siaka, napisaną w  form ie rozmowy z jgrze- 
wodniczącym  tam tejszej Rady P arafialnej — 
Julianem  K aw alcem  i jego żoną — M arian­
ną K aw alcow ą. O oto streszczenie korespon­
dencji pana Grzesiaka:

P ań stw o  K aw alcow ie  obydw oje są  już w 
podeszłym  w ieku  — p a n  Ju lia n  w  styczniu  
tego roku skończy! 87 lat. a jego żona, M a­

rian n a , w  s ie rp n iu  ł>r. skończy  85 la t. O by­
dw o je  od 1921 ro k u  są  w ie rn y m i w y zn aw ca­
m i K ościoła Po lskokato lick iego  i ży ją  zgod­
n ie  w  m a łżeńsk im  s tan ie  od 59 lat.

Los n ie  szczędził im  ciężkich chw il. B rak  
p racy  zm usił ich do  tu łaczk i „za Chlebem ” 
— w  1924 ro k u  w  poszuk iw an iu  p racy  d o ta rli 
aż do F ranc ji, gdzie Ju lian  K aw alec  p racow ał 
w  górn ictw ie. W  s ie rp n iu  1946 roku. w raz  
z dw om a synam i, pow rócili do Polski. P an  
Ju lia n  nad a l p racow ał jako  górnik. O gółem

p rzep raco w ał w  gó rn ic tw ie  35 la t. K iedy  p rz e ­
szedł na zasłużoną em ery tu rę , za ją ł się 
ak ty w n ie  p racą  społeczną, k tó rą  k o n ty n u u je  
do chw ili obecnej. J e s t  członkiem  zarządu  
Pracow niczych  O gródków  D ziałkow ych, d z ia ­
ła w  K om itecie S am orządu  M ieszkańców  
sw ojej dzieln icy  o raz  w e F roncie  Jedności 
N arodu. Ponad  8 la t  sp raw u je  funkc ję  P rze ­
w odniczącego R ady  P a ra f ia ln e j p o lskoka to ­
lickiej pod w ezw an iem  Św iętego D ucha w  
W ałbrzychu, p rzy  w y d a tn e j pom ocy sw ej 
m ałżonki.

M im o podeszłego w iek u  pań stw o  K aw alco ­
w ie uczestn iczą w e  M szy św. w  każd ą  n ie ­
dzielę i św ięta. Są ak tyw nym i działaczam i 
parafii, k tó re j rozw ój i dobro  je s t ich n a j­
w iększą troską .

P ań s tw u  M ariann ie  i Ju lian o w i K aw alcom  
życzym y w ielu  la t  w  d o b ry m  zd row iu  i B o­
żych b łogosław ieństw  w  p racy  d la  d ob ra  
Kościoła.

Redakcja

D ro d z y  C z y te ln ic y !
O k a z u je  s ię , że  w  r o k  197S w e s z l iś m y  

z d u ż y m  r o z ta r g n ie n ie m . N a jp ie rw  n a r a ­
z il iś m y  się w s z y s tk im  B a b c io m , p r o k la ­
m u ją c  23 s ty c z n ia  D n ie m  B a b c i, z a m ia s t  
21 s ty c z n ia  („ R o d z in a "  n r  4 z  2 2 j.b r .)  
P o te m  do  r e p o r ta ż u  k s . S ta n is ła w a  B o­
sego  p t .  . .A d w e n to w e  d n i s k u p ie n ia  Ui 
D iece z ji W r o c ła w s k ie j” z a m ie ś c i l iś m y  fo ­
to g r a fie  z r o b io n e  z  p o d o b n e j u r o c z y s to ś ­
ci w  D ie ce z ji K r a k o w s k ie j .  (.,R o d z in a ” 
n r  5 z  2 9 J .b r .) . Z d a r z y ło  s ię  te ż  w  os­
ta tn ic h  n u m e r a c h  w ie le  n ie d o c ią g n ię ć  
k o r e k ło r s k ic h  i te c h n ic z n y c h .  2 a  te  
w s z y s tk ie  n ie d o sk o n a ło ś c i  b a rd zo  s e r ­
d e c z n ie  C z y te ln ik ó w  i Z a in te r e s o w a n y c h  
p r z e p r a s z a m y .

P r o s im y  r ó w n ie ż  o w y b a c z e n ie  dość  
p ó ź n e g o  d o s ta rc z e n ia  do p a r a fi i  „ K a le n ­
d a rza  k a to lic k ie g o  1Q7S", co  s ta ło  s ię  ju z  
b e z  n a s z e j  ruiny,  le c z  g łó w n ie  z poioodw 
tru d n o śc i  t r a n s p o r to w y c h .  K a le n d a r z ’ 
o tr z y m a liś m y  26 s ty c z n ia  i n a ty c h m ia s t  
zo sta ł o n  w y s ła n y  d o  p a ra fii .  D u że  u z ­
n a n ie  n a le ż y  s łe  tu  o fia r n e j  p r a c o w n ic y  
ZW . .O d ro d z e n ie ” p . M arii G r a jk o w s k ie j .  
O d b io rco m  in d y  w id z ia ln y m , n ie s te ty  
..K a le n d a r z a M n ie  m o g liś m y  z a p e w n ić  z 
■powodu n ie w ie lk ie g o  n a k ła d u . J e s t  on  
d o s tę p n y  ty lk o  w  n ie k tó r y c h  k io sk a c h  

R u c h u " .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i*»)

C poza ty m  odrzucał on  w szystk ie  p raw a, bóstw a itd. Z doby­
w an ie  zaś czystej i p rak ty k o w an ie  w zorem  Sokratesa  
c n o t y ,  cnoty  d la  n iej sam ej, tu  zgodności życia  z  p raw am i 
n a tu ry , dz ięk i k tó re j to  cnocie  i d la  k tó re j zarów no  w  m y ­
ślach, jak  i w  czynach, c y n i c y  zachow yw ali zaw sze ca ł­
kow itą  n iezależność i sam odzielność; w  tak im  też życiu, 
zgodnym  z p raw em  n a tu ry , n ieza leżnym  i sam odzielnym , 
cynicy  w id z ie li is to tę szczęścia. Życie człow ieka, zgodne z 
p raw am i n a tu ry , n ieza leżne  i sam odzielne, jes t najw yższą 
cnotą. W spółczesne o m ik o m  u stro je , in s ty tu c ie , p raw a, itd.. 
uznali za sp rzeczne z  n a tu rą  cz iow ieka  i uw ażali je  za  n a ­
rzucone człow iekow i i k ręp u jące j jego  w olność. W szyscy lu ­
dzie są  — głosili — ró w n i, w o ln i i łączn ie  s tan o w ią  w sp ó l­
n o tę  ludzką  w  skali całego św ia ta : siebie nazyw ali kosm o­
po litam i, czyli obyw ate lam i św ia ta . Ich postaw a b y ła  n ie ­
w ą tp liw ie  p ro testem  p rzeciw  w ted y  p an u jący m  n ie sp raw ie ­
dliw ościom  społecznym , p rzeciw  podziałow i ludzi n a  różne 
kategorie, p rzede  w szystk im  n a  w olnych  i n iew olników . Dc 
na jw y b itn ie jszy ch  cyników  zalicza się, poza A ntystenesem  
D iogenesa z SynoDy, K ra tesa  z  T eb  w ra z  z  jego żoną o ra 2 
b ra tem  M etroklesem .

Potocznie i w spółcześnie cyn ik iem  zw ie się człow ieka, 
kpiącego z  ogólnie p rzy ję tych  i uznaw anych  obyczajów , w a r ­
tości, in s ty tu c ji i zasad  m oralności o raz  obow iązu jące j e ty ­
k iety  w  stosunkach  m iędzy ludzk ich  i tow arzyski-ch. Cy­
n izm em  zaś postaw ę życiow ą, ch a rak te ry zu jącą  się w yżej 
podanym i cecham i, pow iedzm y — w adam i, spo łeczn ie  n ie p ra ­
w idłow ościam i.

C yprian  E rnest A u g u st — (ur. 1673, zm  1745 w  H elm stad t) — 
teolog p ro testanck i, lu te ran in , p ro fe so r filozofii i teologii. U si­
łow ał p rzez  godzenie i jed n an ie  w zm acn iać  K ościół p ro te ­
stanck i lu te rań sk i. rów nocześn ie  jed n ak  był p rzec iw ny  unii 
z ka lw inam i. Je s t au to rem  szeregu p rac , w  k tó rych  w y stę ­
p u je  -zarówno p rzeciw  K a t o l ik o m ,  ja k  i ka lw inom ;

C yprian  T ascius C aecilius — (ur. ok. 200/210 r. p raw dopo­
dobnie w  K a rtag in ie  z bogatych  rodziców  pogan, zm. 258). 
W pierw  C yprian  został re to rem  P raw d o p o d o b n ie  w  246 r. 
k ap łan  C ecyliusz p rzekona ł go o słuszności ch rześc ijań stw a , 
w  w yn iku  czego C y p rian  p rzy ją ł z jego r ą k  ch rzes t i jego 
im ię, w  d w a la ta  zaś później zo sta ł k ap łan e m  a p o tem  za­
ra z  b iskupem  K a rł aginy (pew nie w  r. 248). W czasie p rz e ­
śladow an ia  ch rześc ijan . Ictóre w y w oła ł i zorgan izow ał D e­
cjusz, p o w sta ł w śród  ch rześc ijan  diecezji k a rtag iń sk ie j ro ­
złam , w  w yn iku  k tó rego  n iek tó rzy  ch rześc ijan ie  w ra z  z n ie ­
k tó rym i kap łanam i, k tó ry m  przew odził N ow acjan , w ystąp ili 
też p rzeciw  C yprianow i. O co g łów nie poszło? Otóż C yprian  
ich zdan iem  n ies łu szn ie  żądał odbycia zb y t su ro w ej poku ty  
przez tych  ch rześc ijan , którzy , za łam aw szy  się w  czasie p rze ­
śladow an ia, złożyli bogom  rzy m sk im  i cezarow i cześć boską 
i o fiarę  kad z ie ln ą  (tzw. sacrifica ti i th u rifica ti) . W  czasie 
zarazy  zaś, k tó ra  później do tknęła  i K a rtag in ę  i jej okolice 
C vprian  zjednoczył w szystk ich  w okół sieb ie  staw szy  sią 
n iezm ordow anym  i p rzy k ład  d a jący m  op iekunem  chorych  
i o rgan iza to rem  pom ocy  d la  n ich . W m iędzyczasie  uw ik ła ł 
się też w  sporze o n iew ażność  ch rz tu  udzielanego  p rzez  -*■ 
heretyków . C yprian , ja k  i poprzedn io  —► T ertu lian , za  ucznia 
którego sieb ie  uw ażał, o raz  ów cześni b iskup i A zji M n ie j­
szej. uw ażał ta k i ch rze s t za  n iew ażny . N a ten tem a t w iódł 
gorącą, la ta  trw a ją c ą , dyskusję  z ów czesnym  b iskupem  R zy­
m u, pap . S tef a re m  I; stanow isko  C ypriana  zaaprobow ały  
n a w e t dw a synody  k a rta g iń sk ie  (w 255 i w  2.56 r ) .  a spór 
ze S te fanem  I zakończyła  jego śm ierć  w  257 r., śm ierć  p a ­
pieża. C y p rian  dow odził też. że ro lę  w iodącą i is to tn ie  k ie ­
row niczą  w  K ościele sp e łn ia ją  b iskup i i s tąd  tu  pew nie  
trzeb a  w idzieć zasadn iczą bazę fo rm o w an ia  się -* ep iskopa- 
lizm u. C yp rian  też w ypow iedzia ł owo sły n n e  zdan ie : E x tra  
ecclesiam  n u lla  sa lus, czyli po p o lsku : Poza K gściołem  n ie  
m a zb aw ien ia ; o raz  — K ościoła n ie  m ożna dzielić : K ościół 
w ed ług  C ypriana  na leży  p rzy ró w n ać  w  ty m  w zg lędzie  do 
n iepodzie lnej sza ty  Jezu sa  C h ry stu sa  i s tąd  w ypow iedział 
też n as tęp u jące  s ło w a : „n ie  m oże m ieć  Boga za sw ego  ojca
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W s z y s t k i e  dz i ec i  są nasze

Nasz egoizm krzywdzi dzieci
N adchodziła  k o le jna  w olna  sobota. Ju ż  

d aw n ie j p ostanow iłam  razem  z  m ężem , że 
n igdy  n ie  p rzeznaczym y w olnej soboty  na  
o d rab ian ie  tygodniow ych n iedociągn ięć w  
sp rzą tan iu , p raso w an iu , praniu ... P o stan o w i­
liśm y, że w o ln ą  soibotę i są s iad u jąc ą  z n ią  
n iedzie lę  zaw sze pośw ięcim y n a  p raw dziw y  
w ypoczynek, n a  w ycieczki, zw iedzan ie  c iek a ­
w ych okolic, na  jak ieś  za jęc ia  sportow e i ro z ­
ryw kę. W łaśn ie  o m iaw aliśm y  p lan y  n a  tę  so­
botę i n iedzielę , k iedy  odw iedził nas kolega 
męża. Z ap roponow aliśm y  m u sobotn i w yjazd  
razem  z  nam i.

— N a pew no  byłoby  b ard zo  m iło  —  po­
w iedzia ł kolega — ale  m am  pew ien  kłopot. 
Jestem  na te  dw a dn i „obciążony” dziec­
kiem .

Był od trzech  la t rozw iedziony. P rzep ro w a­
dził się do sw o je j m a tk i — w dow y, pozosta­
w ia jąc  m ieszkanie  córeczce i byłej żonie. Co 
.jakiś czas soboty  i n ied z ie le  córeczka — 
A nitka  — spędzała  z ta tu siem , k tó ry  ta k  n o n ­
szalancko  m ów ił, że w  te  d n i je s t „obciążo­
n y  dzieck iem ”. Z n a łam  m atk ę  A nitk i. Była 
to dw udziestoośm io le tn ia  kob ie ta  o bardzo 
p rzec ię tne j osobow ości, k tó ra  w m ó w iła  so­
bie, że je s t „ tak  n iezw ykle  uzdoln iona w  
sw ojej p racy  zaw odow ej, że pow inna  się 
w łaśn ie  tem u  całkow ic ie  pośw ięcić”. P roszę 
m n ie  źle n ie  zrozum ieć  — n ie  ty lk o  n ie  j e ­
stem  przec iw na  p ra c y  zaw odow ej kohiet, a le 
uw ażam , iż w szystk ie  kobiety  p racu jące  za­
w odow o i re a lizu jące  w  tej p racy  sw oje 
am b ic je  są  godne szacunku , pon iew aż d o ­
datkow o m uszą opanow ać  bard zo  tru d n ą  
sztukę godzenia d o b ra  p ra c y  zaw odow ej z 
dobrem  dom u rodzinnego. Je s tem  nafS m iast 
p rzeciw  kobietom , k tó re  n a jp ie rw  decydu ją  
sie na to, oy m ieć  dziecko, a późn ie j p raca  
zaw odow a całkow ic ie  p rzy s łan ia  im  p ro b le ­
my zw iązane z w vchow an iem  potom stw a.

A nitka, k tó ra  w łaśn ie  n ied aw n o  s ta ła  się 
uczennicą p ierw szej klasy, n ie  m a szczęścia 
ani do m atk i, an i do ojca, ani n aw e t do

bab k i — m a tk i o jca. M atka  A nitk i z a ję ta  
jest p racą  zaw odow ą i k o n tak tam i to w arzy ­
skim i, pom agającym i je j w  aw ansow aniu , a 
k tó re  często  kończą się późną nocą. O jciec 
A n itk i je s t a r ty s tą  m ala rzem  — jego  tw ó r­
czość je s t n a jw ażn ie jsza ; a jego m a tk a  — 
babka A nitk i — ta k  zapa trzo n a  je s t w swego 
syna jed y n ak a , że n igdy  n ie  b y ła  w  s tan ie  
zaakcep tow ać  byłej synow ej, a te raz  n iew iele  
obchodzi ją  „dziecka tam te j" . I gdyby n ie  o- 
bscność gosposi — pani K a ta rzy n y  — A njtka  
by łaby  zupe łn ie  sam a.

A le w róćm y  do  w ydarzeń  w olnej sob ty  i 
niedzieli. P ostanow iliśm y, że w  sobotę rano  
spo tkam y się razem  z A n itk ą  i je j ojcem , 
i po jedziem y zobaczyć, czy zam arzła  ju ż  w oda 
w  Z alew ie Z egrzyńskim , pospaceru jem y, 
później z jem y  razem  obiad.

A n itk a  by ła  d robną , b ladą  dziew czynką. 
Je j duże, z ie lone  oczy sp og ląda ły  n a  n a s  p o ­
czątkow o n ieu fn ie . B yła m ilcząca, c ichu tka . 
D elikatn ie , tak  ab y  n ik t n ie  spostrzegał, ro z ­
g ląd a ła  się  po  naszym  m ieszkaniu . N agle  sp o ­
strzeg łam , że je j w zrok u tkw iony  je s t w  
sreb rn ą , k a rn aw a ło w ą  k o ronę  k tó rą  m ąż ob ­
d a ro w ał m n ie  na  balu  sylw estrow ym . O ba­
w ia łam  s ę, że  jeże li n a ty ch m ias t d am  te 
ko ronę dz-ew czynce — nie zechce je j w ziąć, 
zby t jeszcze on ieśm ielona  nam i. Podczas jazdy  
n ad  za lew  A n itk a  n a b ie ra ła  w igoru . R ozm a­
w iałyśm y o szkole, o ko legach  i ko leżankach  
dziew czynki, śp iew ałyśm y piosenki, później 
ślizgałyśm y się po lodzie, rzuca ły  śn ieżkam i 
i opow iadały  sobie różne  zabaw ne h is to ry j­
ki. A n itk a  śm iała  się  głośno, a  k iedy  po ob ie- 
dzie odw oziliśm y ją  do dom u, m ocno ob ję ła  
m n ie  i pow iedzia ła : „—  J u tro  też do ciebie, 
ciociu, p rzy jad ę !”.

W  niedziele Tano A n itk a  w b ieg ła  radośn ie  
do naszego dom u. W zię łam  ją  za rączkę  i 
pdeszłyśm y do półki, n a  k tó re j leża ła  k o ­
rona.

— Ta k o rona  m a sw o ją  h is to rię  — p ow ie­
dzia łam  do A nitk i. — Jeżeli jak aś p an i lub

dziew czynka za tań czy  w  n ie j n a  balu, to 
później już zaw sze będzie m ia ła  bardzo p ięk ­
ne, ko lo row e sny, p iękn ie jsze  n iż  w szystk ie  
baśn ie  op isane  w  książkach.

M ów iłaś, A nitko, że  w  tw o je j szkole za 
tydzień  będzie dziecięcy b a l — w eź w ięc tę 
koronę. N ałóż ją  podczas b a lu  na  głow ę, a 
zobaczysz, jak ie  będziesz m ia ła  później p ięk ­
n e  sny. Od te j chw ili A n itka  n ie  rozs taw ała  
się z k o roną  an i na  ch w ilę  podczas naszej 
n iedz ie lne j w ycieczki.

Około godziny 17 odw ieźliśm y A n itkę  do 
dom u — n ie  ;było w  n im  nikogo.

— P an i K a ta rzy n a  w raca  w  n iedzielę 
zaw sze o siódm ej — pow iedzia ła  A n itka , ale 
m am a m ów iła, że będzie  od czw arte j w  
dom u.

K olega m ęża b y ł zdenerw ow any. N ie p rze ­
b ie ra jąc  w  słow ach  o stro  k ry ty k o w ał sw oją 
b y łą  żonę, po d k reś la jąc  jednocześn ie  to, że  on 
d a je  z  sieb ie  ta k  dużo, bo w  w olne soboty  i 
n a s tęp u jące  po n ich  n ied z ie le  zaw sze „obciąża 
s ię ” dzieckiem . Oczy A n itk i by ły  bardzo 
sm utne . T o m ałe dziecko poczuw ało  się do 
w iny, że sw o ją  obecnością sp raw ia  ty le  k ło ­
potów .

— Ciociu, gn iew asz się, że n ie  m a  m am y?
— zap y ta ła , b io rąc  m n ie  za rękę.

— Skądże, A nitko! M am a n a  pew no  z a ­
ła tw ia  jak ąś  bard zo  w ażną sp raw ę  i d latego  
się spóźnia. A ja  się cieszę, że jeszcze trochę  
pobędziesz ze m ną. Z araz  k u p im y  c ia s tk a  w 
H ortex ie  i z jem y  je  u  n as w  dom u.

I znow u A n itk a  b y ła  w esoła. G rałyśm y w  
„P io tru sia" , ry sow ałyśm y  zw ierzęta...

O koło godziny 19 m ąż odw iózł kolegę i 
A nitkę.

Po  tygodn iu  dow iedz ia łam  się, że  m a tk a  
n ie pozw oliła  A nitce  być na b a lu  w  sreb rn e j 
koronie, bo : „korona je s t b rzy d k a  i d a ła  ci ją  
jak aś  „p an i” ta tu s ia ”.

D ługo tego  dn ia  m y ś la łam  o A nitce, u k a ­
ra n e j d latego, że „m am usia  n ie  lub i ta tu ­
s ia ”, o dziecku, iktórem u w łasn a  m a tk a  n ie  
ty lko  n ie  d a je  c iep ła  m atczynego, a le  jesz­
cze niszczy w  dziecku  tę  serdeczność, jak ą  
m ogą m u ofiarow ać obcy ludzie!

N ie k rzyw dźm y  dzieci naszym  egoizm em !

MARIA
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ten, k to  K ościoła n ie  m a za sw o ją  m a tk ę ”. B ronił C yprian  
bardzo  go rliw ie  i zdecydow an ie  jedności K ościoła. I w iele  
innych  oryg inalnych , chociaż n ie  zaw sze słusznych , po g lą ­
dów  w ypow iedzia ł św. C yp rian  w  licznych sw oich dziełach 
i lis tach . Ż ycie sw o je  zakończył 14 w rześn ia  258 r.. ścięty  
m ieczem  na  przedm ieściu  K a rtag in y  w  czasie  kolejnego 
p rześ lad o w an ia  ch rześc ijan , k tó re  zarządz ił tym  razem  ces 
W alerian . C yprian  zosta ł ogłoszony św iętym  i ojcem  Koś 
cioła.

Do na jw y b itn ie iszy ch  dzieł św. C yp riana  na leżą : A d  Do- 
natum ,  czyli Do Donata: A d  D em ełr ium ,  czyli Do D em etr iu - 
sza: A d  Q uirinum ,  czyli Do K w iryn a ;  De catholicae eccle- 
siae un ita te ,  czyli O jedności Kościoła katolickiego: De lap- 
sis, czyli O upad łych  (O odstępcach) oraz w ie le  Listów.

C yprian  od N ajśw . M aryi P an n y  — X V II w ) ,  h iszpańsk i 
franciszkan in , k r Z nany  m.in. p rz sd e  w szystk im  dzięki je d ­
nej sw oje j książce, n ap isane j po  h iszpańsku , pt. T ra k ta t  o 
zm a r tw y c h w s ta n iu  N a jśw ię tsze j  M ary i Panny.

C yrenaicy  —  to -*■ here tycy  z d rug ie j połow y II w ieku, 
k tó rzy  b łęd n ie  uczyli, iż n ie  należy  i n ie  trz eb a  się m odlić. 
Jezus C hrystu s bow iem  s tw ie rd z ił że Bóg w ie, czego lu ­
dziom  potrzeba . A le przecież m o d litw a  to n ie  ty lko  prośba, 
a le i d z iękczyn ien ie  i  u w ie lb ien ie  Boga. N ad to  Jezus sam  
p rzecież m od lił się i ludziom  zostaw ił p rzep ięk n ą  i treściow o 
bardzo  b o g a tą  m od litw ę  Ojcze nasz... Sw. M ateusz pisze: 
„A m od ląc  sie. n ie  b ądźcie  w ie lom ów ni, jak  pogan ie ; a lbo ­
w iem  oni m n iem ają , że dla sw ej w ielom ów ności bedą w y ­
słuchan i. N ie bądźcie  do n ich  podoŁni, gdyż w ie  Bóg. O i- 
ciec w asz, czego po trzebu jec ie , p ie rw ej, n iżbyście  go prosili. 
W y te d y  ta k  się  m ódlcie: O jcze nasz, (któryś je s t w  n ie - 
b iesiech”... (Mt, VI, 7— 13).

C yreneicy — to  zw olenn icy  i uczniow ie g reck iej szkoły f i­
lozoficznej, założonej w  IV  w . p rzed  Chr. p rzez  A r y s t y -  
p a, k tó ry  pochodził z  C yreny (obecnie w  póŁn. Libii, w  A f­

ryce, C irene  albo K y ren e  — głów ne m iasto  C yrenaik i), s tąd  
nazw a szkoły — cy reneicka , system u  — cyreneizm . członków  
i zw olenników  — cyreneicy .

A czkolw iek źródłow o cy reneizm  n ie  jes t jeszcze d o k ładn ie  
zbadany  i ob iek tyw n ie  poznany , na  ogół p rzy jm u je  się, iż 
A rystyp  i jego uczn iow ie głosili, że na jw iększym  złem  d la  
człow ieka je s t przykrość, ból, cierp ien ie , na jw ięk szy m  zaś 
do b rem  — przy jem ność , p rzy  czym  zarów no  dob ro  — p rz y ­
jem ność, ja k  i  zło — c ie rp ien ie  — po jm ow ali i odczuw ali 
zm ysłow o i to  ind y w id u a ln ie , su b iek ty w n ie , a n ie  w  ich 
ob iek tyw nej rzeczyw istości. N ie logika, w iedza, filozofia itd. 
są  w  życiu człow ieka w ażne, w ażną , ow szech n a jw ażn ie jszą  
rzeczą w  życiu cz łow ieka jes t p rzeżyć i p rzeżyw ać n a jw ię k ­
sze rozkosze zm ysłow e: ca la  ak tyw ność  człow ieka zm ierza 
w  ty m  k ie runku . Jedynym  ogran iczen iem  w  ty m  zm ysło­
w ym  hedon izm ie  jak o  celu żvcia człow ieka je s t tak ie  korzys­
tan ie  z  p rzv jem nośc i. aby  ich n a d m ia r  czy  stop ień  nasilen ia  
n ie szkodziły  cżłow iekow i-pow odu iac  ew en tu a ln e  scho rze­
nia. a w ięc  i ból, o ra z  aby  n ie  zaw ładnęły  człow iekiem , jego 
rozum em  i w olą, cz łow iek  bow iem  m a n ad  w szystk im , ró w ­
nież n a d  sw oi9  zm ysłow ością panow ać, a nie być iej n ie ­
w oln ik iem . W  końcow ei faz ie  n au czan ia  A rystyp  m ów ił też
o przy jem nośc iach  duchow ych N iek tó rzy  zaś z cyreneików  
tw ierdzili, że w łaśc iw ie  pełna  rozkosz p rzez  człow ieka w  
ogóle n ie  m oże być o siąsn ię ta . C złow iek m oże odpow iednim  
życiem  ch ro n ić  s ię  p rzed  p rzyk rościam i, a n a ile p ie j p o w i­
n ien  w ypracow ać  w  sobie s tan  obojętności w obec w szyst­
kiego. p e łnym  jed n ak  uw o ln ien iem  od c ie rp ień  , przykrości, 
od bólu, je s t dopiero  śm ierć.

C yryl A leksand ry jsk i — (nr. 376. 444) — d o k to r i ojciec 
K ościoła, od 412 ro k u  p a tr ia rc h a  A leksand rii. N iep rze jed n a ­
ny p rzec iw n ik  -»• N esto riu sza ; p rzew odn iczy ł n a w e t jako  
legat pap iesk i n a  II I  soborze  pow szechnym  w  E fezie w  431 
roku , n a  k tó ry m  po tęp iono  N esto riusza  i jego poglądy. C yrvi 
A leksandry jsk i jes t au to rem  szeregu  p ra c  teologicznych. Do
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„Bądźcie trzeźwi! Czuwajcie!"
Opowiada arabska legenda, jak to 

pewnego razu ukazał się diabeł w  w i­
dzialnej postaci młodemu, znanemu  
powszechnie ze swej uczciwości Be- 
duinowi. „Jesteś dzieckiem śmierci!
—  odezwał się do niego duch ciem­
ności, Daruję ci jednak życie, jeżeli 
wypełnisz jedno z trzech moich po­
leceń: Zabijesz ojca, skrzywdzisz
siostrę lub napijesz się wina! W y­
bieraj !”

„Co robić? — m yślał biedak —  
Zabić ojca? Nie! To niem ożliwe! 
Skrzywdzić własną siostrę? To b y ł­
by czyn haniebny! Wobec tego — 
zdecydował m łodzieniec — wybiorę 
najm niejsze zło i napiję się w ina” . 
Warto jednak przypomnieć, że su­
rowe przepisy religijne zabraniają 
wyznawcom Mahometa używania 
napojów alkoholowych w  jakiejkol­
w iek postaci. Nie zważając jednak 
na zakaz — dla ratowania zagrożo­
nego życia — w ypił ów człowiek  
pewną ilość wina. Będąc pod w pły­
wem alkoholu dopuścił się hanieb­
nego czynu, krzywdząc swoją sio­
strę. Gdy ojciec stanął w  obronie 
córki, pijany syn wpadł w  szał i za^ 
mordował go.

O stateczn ie  — skoro  jes t to  ty lko  le ­
genda — m ożna m ieć w ątp liw ości, czy tak  
było nap raw d ę . Je d n a k  w sposób p rzek o ­
n u jący  p rzypom ina  ona, do czego m aże 
doprow adzić  alkohol. R ów nież O b jaw ie ­
nie Boże uczy, że: „U dręczen iem  dla dtiszy 
jes t  w ino  p ite  w nadm ierne j  ilości... P i ­
ja ń s tw o  pow iększa  szał głupiego na jego 
zgubę, osłabia siły i  sprowadza rany"  
(Syr 3,29—30). S łuszn ie  w ięc napom ina  
A postoł: „Nie upijajcie  sią w inem , które  
pow o du je  rozwiązłość” (Ef 5,18). N ie in ­
nego zdan ia  są rów nież  O jcow ie K ościoła. 
T ak  w ięc św. C yryl A lek san d ry jsk i pisze: 
„Jak tr zeźw ość  jes t m a tką  w szy s tk ich  
cnót, ta k  p i jańs tw o  je s t  źród łem  w s z y s t ­
kich zb ro d n i”. N a to m iast św. A ugustyn  p i­
sze: „Pijaństwo jes t  m a tk ą  zbrodni w s z e ­
lakich, korzen iem  w y s tęp kó w ,  począ tk iem  
przes tęps tw , zam ieszan iem  rozum u, prze ­
w rócen iem  zm ys łów , utratą  niewinności,  
do b ro w o ln y m  sza leństw em , szpetnością  
obyczajów, hańbą  życia, zn ies ław ien iem  
dobrego im ienia , zepsuc iem  duszy"  (K a­
zanie do dziewic).  G d z ie in d z ie j zaś d o d a je ■ 
..Pijak n iszczy  trunek ,  a od t r u n k u  sam  
jes t  niszczony, obm ierz ły  Bogu, w zga rd zo ­
n y  przez aniołów , w yśm iany  przez ludzi, 
w y zu ty  z  cnót, upokorzony  przez szatana” 
(,,K sięgi o pokucie”). W św ietle  p rzy toczo­
nych tek s tów  b ib lijnych  o raz  cy ta tów  z 
l i te ra tu ry  patrystycznej, głębszego sensu 
n ab ie ra ją  słow a z d ram a tu  S te fana  Ż e­
rom skiego 'R oża’: „Jedno W a m  radzę,  
nie bierzcie do us t  wódki.  C o ko lw iek  się 
dzieje za je j  sprawą, jes t  niskie , a n a j ­
częściej podłe".

B ędzie w ięc  chyba rzeczą w skazaną, a 
n a w e t pożyteczną, jeżeli p rzypom nim y 
sobie, do czego p row adzi n ad m ie rn e  uży ­
w an ie  a lkoho lu  oraz w yciągniem y d la  s ie ­
b ie  odpow iedn ie  w nioski.

A LK O H O L PRZESZK O D Ą  
NA DRODZE DO DOBROBYTU

A lkohol je s t p rzeszkodą n a  drodze do 
dobroby tu  i sk u tk i p ija ń s tw a  w  tym  
w zględzie n a jb a rd z ie j rz u ca ją  się w  oczy. 
M ożna bow iem  bez w iększych tru d n o śc i

przeliczyć z ło tów ki „u topione w  k ieliszku" 
o raz  obliczyć inne  s tra ty  m ate ria ln e , do 
k tó rych  dop row adza alkohol. Słyszy się 
n iek iedy  śp iew an ą  przy  k ie liszku  p io sen ­
kę, k tó re j słow a b rzm ią : „Pij, pij, pij  
b racie  pij,  na starość torba i k i j”. Te ja k ­
że b an a ln e  w  sw ej treśc i słow a, zaw ie ra ją  
b ardzo  gorzką p raw dę . Bo też a lkcho l 
jes t p rzyczyną ru in y  m a te ria ln e j, a n aw et 
sk ra jn e j nędzy, n ie  ty lko ludzi oddanych 
tem u  nałogow i, ale i ich  rodzin . Przynosi 
s t ra ty  gospodarce narodow ej w  postaci 
n iep rzep racow anych  dn iów ek  roboczych, 
zniszczonych m aszyn  i u rządzeń  o raz  o g ra ­
n iczonej p rzez  p ijań s tw o  w ydajności 
pracy,

N asze dzie je  dob itn ie  w y k azu ją  ze P o ­
lacy n igdy  n ie  stromi'li od alkoholu . B y ­
w ało  p ijań s tw o  rów n ież  p rzyczyną tr a g e ­
dii narodow ych . Z n iepoko jem  o b se rw u je ­
m y w  o s ta tn im  dw udziestop ięcio leciu  
gw ałtow ny  w zrost spożycia nap o jó w  a l­
koholow ych w  naszym  k ra ju . J a k  w y n i­
ka z danych  zam ieszczonych w  R oczniku 
S ta tystycznym  n a  ro k  1977, w yp iliśm y  w  
Polsce: w  1960 — 2,4: w  1965 — 2.6: w  
1970 — 3,3; w  1975 — 4,6: w  11976 — 5,4 
l i tra  a lkoholu  (w przeliczen iu  n a  sp iry tu s  
100°'») na  jednego m ieszkańca. A przecież 
dochodzi do  tego jeszcze w ino  i piw o. k tó ­
rych spożycie w zrosło  w  tv m  sam ym  ok ­
resie  p raw ie  dw ukro tn ie . N ie należy  się 
w ięc dziw ić, że pod w zględem spożycia 
a lkoho lu  w ysokoprocen tow ego  (w ódka i 
sp iry tu su ) za jm u jem v  n iezby t ch lubne  
p ierw sze  m ie jsce  w  św iecie. Z w ażyw szy 
zaś. że w  ro k u  1976 (w edług s tan u  n a  31. 
X II) było nas 34.528.000 m ożna sobie w yo­
brazić . ile p ien iędzy  poszło n a  m arne. 
M ożna b y  za n ie  w yposażyć w  now oczes­
ne m eble i sp rzę t m echan iczny  gospodars­
tw a  dom ow eao w ie le  m ieszkań . W iele też 
dałobv  sie  w ybudow ać now vch m ieszkań , 
szn itali i przvchodni. dom ów  akadem ic­
kich. in te rn a tó w , przedszkoli i żłobków .

A LK OH OL NISZCZY ZDROW IE

A lkohol niszczy zd row ie  człow ieka. Do- 
s ta jać  sie do żo łądka p o w odu je  zw iekszo- 
v e  w v d 7 i e l a n i e  soku żołądkow ego i p o ­
d rażn ia  śluzów kę. P rz v  często n o w ta rza - 
iacych sie oodrażn ien iach  dochodzi d o  
nr»wstania n ieżv tu . czyli k a ta ru  żołądka. 
W ydzie lan ie  soku żo łądkow ego s ta ie  sie 
w ted v  n iew ysta rcza iace . a b łona  śluzow a 
stopniow o zan ika . N astęps tw em  teen  iest 
u tru d n ien ie  tra w ie n ia  i u tr a ta  aoety tu . 
Sroż^ce pow ażnym i n a s tęp stw am i d la  o r ­
ganizm u.

P rzez  ścianki żo łądka p rzed o sta je  się a l­
kohol do  w ątroby , k tó ra  ró w n ież  ulega 
uszkodzeniu. N iek iedy  już po jedno razo ­
w ym  nadużyc iu  alkoho lu  przychodzą bóle 
w ątroby , po łączone z je j pow iększeniem . 
C zęste używ an ie  a lkoho lu  doprow adzić  
m oże do po w stan ia  n ieu leczalnych  zm ian  
chorobow ych w  w ątrob ie , aż do tzw . 
..m arskości w ą tro b y ” , będące j zazw yczaj 
p rzyczyną śm ierci.

A lkohol jes t też  często pow odem  cho ­
rób  u k ład u  oddechow ego. W iadom o p o w ­
szechnie, że  użycie  tru n k ó w  pow odu je  ro z ­
szerzen ie  się naczyń krw ionośnych , p o łą ­
czone z  uczuciem  ciepła. Jeżeli tak i czło­
w iek znajdz ie  się w  zim nie, n as tęp u je  w 
jego o rgan izm ie  znaczna u tr a ta  ciepła. To 
zaś sp rzy ja  zw yk le  rozw ojow i chorób  dróg 
oddechow ych, ja k  zap a len ie  oskrzeli i płuc, 
k tó re  alkoholicy  p rzechodzą szczególnie 
ciężko Jeżeli do tego dojdzie n iedożyw ie­
nie, b ra k  d osta tecznej ilości w ita m in  a 
często rów nież  n ieodpow iedn ie  w aru n k i 
h ig ieniczne, Tlie należy  się dziw ić, że 
sp rzy ja  to  rozw ojow i gruźlicy.

Z nany  je s t ró w n ież  u jem n y  w pływ  a l­
koho lu  n a  u k ład  k rążen ia , p ow odu jący  w 
p ierw szym  rzędzie  uszkodzenie m ięśn ia

sercow ego. D ziała on także  szkod liw ie na  
obw odow ą część u k ład u  k rążen ia  — czyli 
na  naczyn ia  k rw ionośn e  — stw a rza jąc  do­
godne w a ru n k i do rozw oju  m iażdżycy  czy­
li sk lerozy  tę tn ic . Także nadc iśn ien ie  tę t­
n icze w y stęp u je  częściej u ludzi p ijących  
alkohol.

N ie w olno także  zapom inać, że s ta le  
używ anie alkoholu  działa  n iekorzystn ie  
na  czynności gruczołów  w y d zie lan ia  w e­
w nętrznego . G ruczoły  te  (p rzysadka m óz­
gow a, tarczyca, nadnercze , trz u s tk a  i in ­
ne) w y tw a rz a ją  horm ony  czyli zw iązki 
chem iczne, reg u lu jące  p raw id ło w y  rozw ój 
o rgan izm u człow ieka, p rzem ian ę  m ate rii, 
re a k c ję  n a  »£>każenia i  in n e  czynnik i z e ­
w nętrzne . A lkohol bow iem  pow odu je  z a ­
kłócen ie  czynności tych  gruczołów , a n a ­
w e t zupełne  ich ustan ie . Z m niejsza w re sz ­
c ie alkohol ogólną sp raw ność  człow ieka 
o raz  w y b itn ie  u jem n ie  w p ły w a n a  d łu ­
gość jego  życia.

SPO ŁECZN E SK U T K I N ADUŻYW ANIA 
A LK OH OLU

G roźniejsze jeszcze — od poprzedn io  
w ym ien ionych  — są spo łeczne sku tk i 
n ad u ży w an ia  alkoholu , chociaż tru d n o  je 
p rzedstaw ić  w  liczbach. U d erza ją  bow iem  
w  p o dstaw ow a kom órkę  życia społecznego, 
ja k a  je s t rodzina. Pod w pływ em  alkoholu  
dochodzi do k łó tn i w  rodzinie, a n aw et 
rękoczynów . R ów nocześnie a lkoho lik  co ­
raz  m nie j p rzebyw a w  dom u i co raz  m nie j 
: -,te re su ie  się rodzina. M ale je  też tro ska
0 ■zaspokojenie po trzeb  m a te ria ln y ch  żony
1 dzieci. Jeżeli rodzina  jes t n a  w yłącznym  
u trzv m an iu  ojca, zaczyna do n ie j zag lądać 
n iedosta tek , a n a w e t nędza.

Z azw yczaj jed n ak  n ie  kończy się  na 
tvm . G dy bow iem  zab rak n ie  p ieniędzy, 
cz łow iek  opanow any  nałog iem  alkoho liz­
m u bedzie w vnosił z  dom u w szystko co 
p rzed staw ia  jak ą ś  w arto ść  i sp rzed aw ał 
n a  w ódkę. K iedv zaś iej zab rak n ie , w pada  
w  szał. niszcząc co jeszcze w  dom u p o ­
zostało . znęca sie n ad  dziećm i i żona. a 
n aw e t erozi im  zabó istw em . W  tak ich  w v- 
nadkach  — często w śród  nocv — nieszczę­
śliw a  żona i m a tk a  zab ie rać  m usi dzieci, 
b v  szukać  rs tu n k u  u sasiadów  lu b  ro d z i­
ny. N ie iednok ro tm e dochodzi do rozDadu 
żvcia rodzinnego  i rozw odu. W  A m ervce 
slkoho l io<;t p rzvczvna okbło 21*/c rozw o- 
(iów. W  ? 7\yecii rozw ody z  te^o  now odu 
doch<>d7n do 2S’>/«. U n a s  n ie  będzie chv- 
b s leniei.

■Tężeli now el n ie  dcvchodzi do osta tecz­
ności. cz-«to o fia ram i alkoho lu  o ad a ia  
dzipci i m łodzież. Życie codzienne daie 
wiplp nrzvk ładów  na to. że przvtoczone 
w vżei słowa n ad a l sa ak tua lne . W ciąż bo­
w iem  zdarz=iin sie rodzice. któi"zv po tra fia  
nodaw ać sw ym  d z ie jo m  alkohol, będący 
truc izna  d la  c ia ła  i dla duszv.

Prz°żvw am v okres W ielkiego P o­
stu. woatrując sie w  Chrystusa. 
„który  dal samego siehie za nas, aby  
nas w ykupić  od wszelk ie j  ni<’vrawo-  
ści i oczyścić sobie lud na własność, 
aorliwy w  dobrych uczynkach” (Tt 
2. 14). Dlateeo. jak na chrześciian  
przystało: ..Postepujmii -przystojnie. . 
nie w  biesiadach i p ijaństwach” (Rz 
13, 13). Już teraz, a zwłaszcza w o­
kresie Męki Pańskiej, powstrzym aj­
my się całkowicie od napojów alko­
holowych. Potraktujem y to jako 
wyraz współczucia dla cierpiącego 
Zbawiciela, jako znak naszej pokuty 
wielkopostnej, jako ćw iczenie cha­
rakteru do walki z wrogiem ludzko­
ści — alkoholem. ______

~ K S .  JA N  K UCZEK
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P rzedstaw ic ie le  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  w okół a lta rza W ierni w czasie nabożeństwa

Po Tygodniu Modlitwy o Jedność Chrześcijan

„J u ż  nie jesteście o b cy m i...”
C h arak te ry stycznym  z jaw isk iem  czasów, w k tó rych  żyjem y, jest 

dążen ie  do zb liżen ia  i w spó łp racy  m iędzy n arodam i. C oraz wigee] 
m ieszkańców  naszego globu dochodzi bow iem  do św iadom ości, ze — 
jak o  członkow ie w ie lk ie j rodziny  ludzk ie j — bez w zglądu  n a  kolor 
skóry, p rzekonan ia  po lityczno-społeczne oraz w yzn aw an y  św ia topo ­
gląd  re lig ijn y  — w szyscy jesteśm y  braćm i. Zaś jako  b rac ia , m am y 
obow iązek dążyć do pokojow ego w spółżycia, gdyż ty lko w tedy  p o tra f i­
m y  zapew nić  w szystk im  ludziom  szczęście i dobrobyt. O bserw ujem y 
też. że w  p racy  na  rzecz zb liżen ia  w szystk ich  ludzi an g ażu ją  się je d ­
nostk i i całe społeczności, w ie lcy  po litycy  i o rgan izacje  m ięd zy n aro ­
dow e. Nic w ięc dziw nego, że e fek ty  tej p racy  s ta ją  się coraz bardzie] 
w idoczne.

W  stw ierdzen iu , że w szyscy ludzie są  b raćm i, m e m a najm n ie jsze j 
przesady . Uczy nas bow iem  O bjaw ien ie , że Bóg „przeznaczył nas  dla 
siebie do synos tw a  przez Jezusa C hrys tu sa” (Ef 1,5). Postanow ien ie  
to rzeczyw iście Bóg zrealizow ał. B ow iem  w ed ług  nauk i św. P aw ia : 
„Ci, k tó rych  Duch B oży  prowadzi,  są dz iećm i B ożym i.  W sza k  nie  
wzięliście ducha niewoli...  ale wzięliście ducha synostwa...  T en  Duch  
(Boży) św iad czy  w espó ł z du ch em  naszym , że dz iećm i B o ży m i  jes teś­
m y "  (Rz 8,14—16). Tę w sp an ia łą  n o b ilitac ję  zaw dzięczam y Synow i 
Bożem u, k tó ry  — sta jąc  się człow iekiem , a w ięc b ra tem  naszym  — 
przez sw o ją  m ekę  i śm ierć  p rzyw rócił ludziom  u traco n ą  godność dzie­
ci Bożych. P rzy p o m in a  tę  p raw d ę  A postoł, p isząc: „Wszyscy jesteście  
synam i B o żym i  przez  w iarę  w  Jezusa Chrystusa. Bo w szyscy , k tó rzy  
zostaliście  w Chrystusie  ochrzczeni, przyoblek liśc ie  si^ ui Chrystusa"  
(Gal 3.26—27).

W w ielk ie j akcji na rzecz zb liżen ia  m iędzyludzkiego  nie zab rak ło  
rów nież  w k ład u  św ia ta  ch rześcijańsk iego , k tórego członkow ie są so­
bie bliscy. W szyscy bow iem  zostali „w Chrystusie  ochrzczeni"  (Gal 
3,27). A jako  dzieci Boże — ta k  polskokato licy , ja k  i p raw osław n i, 
ew angelicy  w espół z rzym skokato likam i — w szyscy są b raćm i w  J e ­
zusie C hrystusie . P raw d a  ta  s ta ła  się podw aliną  ru ch u  ek u m en iczn e­
go, k tó ry  rów n ież  w  Polsce zatacza o sta tn im i la ty  coraz szersze k rę ­
gi. D zieje się tak  d latego, poniew aż ju ż  nie ty lko  duchow ni, a le 
i św ieccy nie szczędzą w ysiłków , by ,.W Chrystusie  połączyć w  jedna  
całość w szy s tko "  (Ef 1,10). Z aobserw ow ać bow iem  m ożem y coraz 
w iększą  tę sk n o tę  do całkow itego  zjednoczen ia  ch rześc ijań stw a  Roz­
m aw ia łem  n iedaw no  ze s tu d en tem  w yższej uczelni, rep rezen tu jący m  
jed en  z K ościołów  ch rześc ijań sk ich  na  te ren ie  K rakow a. I ten  m łody 
człow iek pow iedzia ł mi m iędzy in nym i: „W inn iśm y  d z iękow ać  Bogu  

to. że w  odczuciu  w szy s tk ic h  ludzi w ierzących  w  Chrystusa  p r z e ­
sta l iśm y  być  „h e re ty k a m i" a sta liśm y się braćmi, z łączonym i wspólną  
w i i r a  i m od litw ą .  Zarów no  ja, ja k  i m oi ko ledzy  tę s k n im y  do c h w i ­
li, k iedy  w szy s tk ie  Kościoły zjednoczą  się w e  wspólnocie  sa k r a m e n ­
tów  i łaski. R o b im y  w ięc  w szys tko ,  aby tę chw ilę  p r z y b l i ż y ć .

N aprzeciw  tym  p ragn ien iom  w yszedł tegoroczny  Tydzień M odlitw y
o Jedność C hrześc ijańską , k tórego  obchodom  przyśw iecało  hasło : „ Juz  
nie jesteście ob cy m i” (Ef 2,19). S łow a te pochodzą z lis tu  sw. P aw ła , 
k tó rv  p rzypom ina tę  w ie lk ą  p raw dę  w yznaw com  gm iny  ch rześc ijań - 
skiej w Efezie, p isząc: „Teraz wy, k tó rzy  n iegdyś byliście dalecy, s ta ­

liście się bliscy p rzez  k re w  Chrystusową...  On spraw ił , że z dwojga  
jedność powstała, i zb u r zy ł  w  ciele sw o im  stojącą pośrodku  przegrodę  
z m u ru  nieprzy jażn i.  On zniósł za kon  p rzyka za ń  i przepisów , aby  
czyniąc pokój,  s tw orzyć  w  sobie s a m y m  z dw ó ch  jednego nowego  
cz łow ieka  i pojednać obydw óch  z Bogiem.. . T ak  w ięc  już  n ie jesteście  
obcym i i  przychodniam i, lecz w sp ó łob yw a te lam i św ię ty ch  i d o m o w n i­
kam i Boga, zb u d o w a n i  na fun d a m en c ie  apostołów i proroków, k tó r e ­
go ka m ien ie m  w ęg ie ln ym  jest sam  C hrystus  J e zu s” (Ef 2,la —ie : 
18— 1!)).

O ddział P o lsk iej R ady  E kum enicznej w  K rakow ie  — ja k  co roku
— n ie  szczędził w ysiłków , by tegoroczne obchody T ygodnia M od­
litw y  o Jedność  C hrześc ijan  w ypad ły  m ożliw ie n a jlep ie j. P rzodow ał 
w  tej p racy  prezes O ddziału  ks.' B enedyk t Sęk, znany  od la t  ze sw e­
go zaangażow an ia  i inw encji w  działalności ekum enicznej. T ak  w ięc 
na zeb ran iach  p rzedstaw icie li K ościołów  członkow skich om ów iony zo­
sta ł szczegółow y p ro g ram  nabożeństw . Nie zan iedbano  rów nież  dzia­
łalności p ropagandow ej. P rzez k ilk a  n iedzie l w e w szystk ich  św ią ty ­
niach K ościołów  ch rześc ijań sk ich  w  K rakow ie  p rzypom inano  w ie r­
nym  o obchodach  T ygodnia M odlitw y. N a tab licach  ogłoszeń w  p o ­
szczególnych p a ra f ia ch  i zborach  w yw ieszone zostały  afisze z p ro g ra ­
m em  nabożeństw . Afisz z p ro g ram em  nabożeństw , o rgan izow anych  
przez O ddział P R E  w  K rakow ie , w yw ieszony został rów n ież  przy  
w ejściu  do św ią tyn i OO D om inikanów , będącej na te ren ie  naszego 
m iasta  ośrodkiem  ru ch u  ekum enicznego  K ościoła R zym skokato lick ie­
go. Do działaczy ekum enicznych  n ie  będących członkam i naszego O d­
działu w ysłane  zostały  zaproszen ia . Jednym  słow em , zrobiono w szyst­
ko. by w  obchodach  T ygodnia M odlitw y  w zięli udzia ł nie ty lko  ludzie 
zaangażow an i w  dzia ła lność  na  rzecz zjednoczenia ch rześc ijaństw a, 
a le rów n ież  m ożliw ie najw iększa  liczba ludzi dobrej woli.

Tegoroczne obchody T ygodnia M odlitw y o Jedność  C hrześc ijan  — 
ze w zględów  d u szpaste rsk ich  — odbyły  się w  K rakow ie  w  dniach 
15—22 stycznia. W pon iedzia łek  (16 styczn ia  br.) m iejscem  sp o tk ań ,a 
m odlitew nego  by ła  św ią ty n ia  K ościoła P  o lskokato lick iego  przy 
ul. F ried le in a  8, k tó ra  w y p e łn iła  się w yznaw cam i. K ościoły zrzeszone 
w  naszym  O dddziale PR E rep rezen to w ali: o rd y n ariu sz  D iecezji K ra ­
kow skiej K ościoła P o lskokato lick iego  ks. B enedyk t Sęk — prezes O d­
działu PR E  w  K rak o w ie ; ks. sen ior K aro l K ubisz — proboszcz p a ra ­
fii K ościoła E w angelicko-A ugsbursk iego ; ks. k anon rk  E ugeniusz L a- 
chocki — proboszcz p a ra f ii K ościoła P raw osław nego ; ks. su p e iin ten - 
d en t L u c jan  Z ap erty  — duszpasterz  zboru  K ościoła M etodystycznego 
oraz  ks. M ieczysław  Suski — duszpaste rz  zboru  Z jednoczonego K oś­
cioła E w angelicznego. N ie zab rak ło  rów nież  księży z naszego K oś­
cioła. K ościół R zym skokato lick i rep rezen to w a li: ks. p ra ła t d r  A ndrzej 
B ardeck i — delega t do sp raw  ekum enii K urii M etropo lita lne j w  K ra ­
kow ie; ks. p rof Je rz y  B ry ła  — proboszcz p a ra f ii N ajśw iętszego  S a lw a ­
to ra ; ks. k an o n ik  B ogdan K olinek  — kap e lan  K lubu  In te li­
gencji K ato lick ie j. P rzyby li rów nież k lerycy  (członkow ie ko ła  ek u ­
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Ordynariusz D iecezji przekazuje życzenia uczestnikom  agapy Ordynariuszowi D iecezji K rakow skiej składają życzenia ks.
prałat Bardecki i s. Bernarda

m enicznego) C zęstochow skiego S em in ariu m  D uchow nego w K rakow ie  
oraz stosunkow o liczna g ru p a  s ió str zakonnych.

Z grom adzonych w  św iątyn i duchow nych  i św ieck ich  w ciepłych i 
serdecznych słow ach  pow ita ł zw ierzchn ik  D iecezji K rak o w sk ie j ks. 
B enedykt Sęk — prezes O dd2 ia łu  PRE. W w y stąp ien iu  sw oim  p ow ie­
dział on m iędzy in n y m i: „Cieszę się bardzo, że dobry Bóg pozwolił  
nam  zgromadzić  się na chwilę  ekum en iczn e j ,  braterskiej m od litw y .  
Pow odem  m o je j  radości jes t  zapew nien ie  Chrystusa:  «G dzie  jest
dw óch  albo tr zech  zgrom adzonych  w  im ien iu  m oim , tam  ja  je s tem  
pośrodku  nich». Skoro  zaś Jezus  jes t w śród  nas; m o ż e m y  m ieć  n a ­
dzieję, że m o d li tw a  nasza zostanie w y  słuchana.^ W raz  z całym  chrze­
śc i jańskim  św ia te m  m odlić  się będziem y:

— za tych, k tórych  gnębi sm u te k  i trwoga, aby  p rzy ję li  m oc i ra ­
dość p łynącą  z Boga;

— o w za jem n e  zrozum ien ie  wśród chrześcijan, o laskę o tw a r to sci 
na in n ych , zw łaszcza  p o k r z y w d z o n y c h  i w zgardzonych:

— a b yśm y  w zras ta li  u> dojrzałości i m iłości dla świata, k tóry  nas 
otacza i a byśm y  w yko rzy s ta l i  sw o je  możHwości udzielania  p o ­
m ocy b liźnim  w  znalezien iu  drogi do Bogt

W nabożeństw ie  b ra ła  udział a rty s tk a -m a la rk a , siostra  B ern a rd a  
ze zgrom adzen ia  S ióstr S ercanek , k tó ra  w roku  ubiegłym  w ykonała  
d la  naszej św ią tyn i p rzy  ul. F ried le in a  dw a w span ia łe  obrazy  o łta rzo ­
we. K orzysta jąc  z okazji, O rdynariu sz  D iecezji p rzekaza ł je j za to po ­
dziękow anie oraz w ręczy ł w iązankę  k w ia tów

U roczystą M szę św ię tą  o zjednoczenie ch rześc ijań stw a  ce leb row ał 
ks. dz iekan  H en ry k  Buszka. O dpow iednio  dobrane  tek s ty  litu rg iczne  
przyczyniły  się do w y tw o rzen ia  w łaściw ego nastro ju . Z w ie lką  u w a ­
ga zgrom adzeni w ysłuchali L itu rg ii Słowa. C zytanie ze S tarego T e ­
stam en tu  przyw odziło  na  pam ięć m iłość, będącą  jed n y m  z w arunków  
zjednoczen ia  w  C hrystusie. W yrazem  tego jes t ob ie tn ica  Boża p rze ­
k azana  u s tam i P ro d o k a : „I d am  w a m  serca nowe, i ducha nowego  
dam  do waszego w nętrza , i u sunę  z waszego  ciała serce kam ienne,  
a d am  w a m  serce mięsiste. Mojego ducha dam  do naszego w nętrza  
i uczynię ,  że będziecie  postępować w edług  m oich  przykazań, m oich  
praw  będziecie przestrzegać i w y k o n y w a ć  je. I będziecie m ieszkać  w  
ziemi, kótra  da łem  w a szym  o jcom ; i będziecie m o im  ludem , a ja  b ę ­
dę w a szym  B ogiem  i w y b a w ię  w a s"  (Ezch 36,26—29). E w angelia  zaś 
p rzypom ina ła  dziw ne drogi boskiej ekonom ii zbaw ien ia , o czym m ó ­
w iły  słow a Jezusa  C h ry stu sa : „ W ys ław iam  Cię. Ojcze, Panie nieba  
i z iemi,  że zakry łeś  te rzeczy  p rzed  m ą d ry m i  i  roz tropnym i,  a obja­
w iłeś  je  prostaczkom...  W s zy s tko  zostało m i  przeka za ne  przez  Ojca 
mego i n ik t  nie zna S yna  ty lko  Ojciec, i n ik t  nie zna Ojca, ty lko  
S yn  i ten, ko m u  Syn  zechce objawić"  (Mt 11,25 i 271

O kolicznościow e Słowo Boże w ygłosił po ew angelii ks. dziekan  J e ­
rzy  B ryła. W przem ów ieniu  sw oim  w skazał n a  konieczność k ie ro w a­
nia się w  życiu codziennym  zasadam i w iary . K rzyż  — stw ie rd z ił k az­
nodzieja  — jes t  z n a k ie m  rozp ozna w czym  w szy s tk ich  chrześcijan. J e ­
żeli  ch c em y  być p r a w d z iw y m i  uczn iam i Chrystusa, m u s im y  kierować  
się zasadami, które ten  zn a k  przypom ina . W y m a w ia ją c  “im ię  Ojca» 
w in i ś m y  zas tanawiać się nad  tym , czy p e łn im y  Jego w olę  P o w ta rza ­
jąc  « im ię  S y n a » m a m y  obow iązek  odpowiedzieć  sobie, czy k ie ru je m y  
się w  życ iu  miłością przyniesioną na św ia t przez Jezusa Chrystusa.  
« lm ię  Ducha Ś w ię tego •» m a być okazją  do re fleksji ,  ja k  korzys ta m y  
z  darów, k tó ry ch  On jes t  razdawcą. U ksz ta ł tow an ie  w  sobie ^c h rze ś ­
cijanina c zy n u » będzie p o czą tk iem  drogi do zjednoczen ia  świata  
chrześc ijańskiego”.

W czasie trw a n ia  Mszy św iętej św ią tyn ia  w yp e łn iła  się śp iew em  — 
głębokich w  sw ej treśc i i p rzep ięk n y ch  w  kom pozycji — s ta ro p o l­

skich kolęd. Śpiew ali w szyscy bez w y ją tk u , w y raża jąc  sw ą w dzięcz­
ność za to, że:

„Zniża swój M ajesta t Król całego świata.
Opuszcza tron nieba, a z lu d ź m i  się b ra ta" .

Dla zaczerpn ięc ia  siły  do dalszej p racy  n a  rzecz z jednoczenia K oś­
ciołów ch rześc ijań sk ich  — na k tó re j to drodze n ap o tykam y  wie*e 
trudnośc i i przeszkód — w ielu  naszych  w yznaw ców  posiliło  się 
chlebem  nieb iesk im  w  S ak ram en cie  E ucharystii. M sza św ię ta  za ­
kończona zosta ła  b łogosław ieństw em , którego udzie lili zg rom adzo­
nym  duchow ni rep rezen tu jący  poszczególne K ościoły. B ezpośrednio  
potem  przekaza li oni uczestn ikom  nabożeństw a  pozdrow ien ia  i Sy 
czenia od sw oich społeczności w yznaniow ych.

Jako  o sta tn i zab ra ł głos G ospodarz uroczystości ks. B enedyk t Sęk, 
dz ięku jąc  w serdecznych  słow ach za u d z ia ł w  nabożeństw ie, za m o d ­
litw y  o raz  za pozdrow ien ia  i życzenia. N astępn ie  doda ł: „Dzisiejsze  
spotkanie  przypom nia ło  n a m , że ~ już nie je s te śm y  o b c ym i». Jako  
dzieci Boże n a leżym y  do w ie lk ie j  rodz iny  chrześcijańskie j,  a więc  
je s te śm y  braćmi. N ie pozostaje n a m  nic innego , ja k  w ed ług  te} 
p ra w d y  ksz ta łtow ać nasze codzienne postępowanie, a w te d y  p o tra j i- 
m y  w szys tko  odnow ić  w  Chrystusie. O dnowić  sam ych  siebie i n a ­
sze rodziny, nasze parafie i cale chrześcijaństwo. 1 to niech będzie  
naszym  w k ła d em  w dzieło zjednoczen ia  Kościoła"

N abożeństw o było zakończone. Z an im  jed n ak  opuściliśm y św ią ty ­
nię, poleciliśm y opiece P a n a  sam ych  siebie, nasze p a ra f ia ln e  spo­
łeczności oraz cały ruch  ekum eniczny , śp iew ając :

,.Pod T w ą  obronę , Ojcze na niebie,
Grono T w y c h  dzieci sw ój pow ierza  los;
T y  n am  błogosław, ra tu j  w  potrzebie  
l broń od zguby, g dy  zagraża cios!"

B ezpośrednio  po nabożeństw ie  w  lokalu  K u ru  B iskupiej odbyła 
sie trad y cy jn y m  „ag ap a” dla duchow nych  i św ieck ich  działaczy 
ekum enicznych. W zię ły 1 w  n iej rów nież  udział p rzedstaw icie lk i 
żeńskich  zgrom adzeń zakonnych . B yła w ięc okazja , by  w  a tm o­
sferze b ra te rs tw a  podzielić się o p ła tk iem  oraz  przy  w spó lnym  sto le 
spożyć przygo tow ane dary  Boże. Podczas spo tkan ia  doszło także  do 
w ym iany  spostrzeżeń  z p rzeby te i do te j po ry  drogi w  k ie ru n k u  je d ­
ności. Z p rzy jem nośc ią  należy  odnotow ać, że nie b rak ło  rów nież  sp o ­
strzeżeń  pozytyw nych, św iadczących  o D o stęp ie  działalności eku- 
m enicznei na te ren ie  naszego m iasta  Rozm ow y p rzep la tan e  były 
śp iew em  kolęd.

W ram ach  obchodów  T ygodnia M odlitw y o Jedność C hrześcijan , 
rów nież w pozostałych św ią ty n iach  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  od­
były  się nabożeństw a ekum eniczne. T ak  w iec uczestn iczy liśm v w 
soo tkan iach  m o d litew n y ch : w p a ra fii K ościoła P raw osław nego
(ul S zp ita ln a  24); w  zborze K ościoła M etodystycznego (ul. W iślana  4); 
w  zborze Z jednoczonego K ościoła E w angelicznego (ul. P rzy b y ­
szew skiego 36); w  zborze K ościoła C hrześc ijan  B ap tystów  (ul. W y­
spiańsk iego  4); w  p a ra fii K ościoła E w angelicko-A ugsbursk iego  (ul. 
G rodzka 4) i w  św ią tyn i OO. D om in ikanów  (ul. S to larska).

T ak  w iec T ydzień M odlitw y o Jedność  C h rześc ijan  już poza nam i. 
N ie m iną ł on jed n ak  bezow ocnie. P rzez m od litw ę  zanoszoną do n a ­
szego w spólnego O jca w yprosiliśm y  n iew ą tp liw ie  po trzeb n ą  nam  na 
tej drodze łaskę  Bożą. M odlitew ne sp o tk an ia  pozw oliły  rów nież p rz e ­
konać się nam . że w szyscy w ierzący  w C hrystu sa  coraz bardz ie j czu ją  
S'e b raćm i. To zaś n ap aw a  nadzie ją , że zbliża się chw ila, k iedy 
ch rześc ijan ie  na  całym  św iecię zjednoczą się w  C hrystusie.

J. K.
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NOMINACJE BISKUPIE  
W PATRIARCHACIE  

KONSTANTYNOPOLITAŃ­
SKIM

Synod K ościoła K o n stan ty ­
nopo litańsk iego  dokonał w 
1977 roku  w yboru  i k o n se k ra ­
cji czterech  now ych  b iskupów  
pom ocn iczych : d la  a rcyb is-
k u p stw a  T y a ty ry  i W ielkiej 
B ry tan ii — a reh im an d ry tę  
K om onodastosa n a  stanow isko  
b isk u p a  TeLmissos o raz  a rc h i- 
m an d ry tę  T ym oteusza  K a ts ia -  
n isa  na  stan o w isk o  b iskupa 
M ilitopo lisu ; d la  arcyb iskup - 
s tw a  A ustra lii — a rch im an - 
d ry tę  H iezekiela  N efelasa na 
stanow isko  b iskupa  D erbsu : 
d la  diecezji A m eryki P ó łnoc­
n e j i  P ołudn iow ej — a rch i- 
m an d ry tę  A n tim a, byłego p ro ­
boszcza k a te d ry  g reck ie j w  
N ow ym  Jo rk u , n a  stanow isko  
b iskupa  C hristopolis.

SERBSKIE  
SYMPOZJUM NAUKOWE  
NA TEMAT ŚW. SAWY 

(NEMANICZA)

S erbska  A kadem ia  N au k  j  

Sztuki zo rgan izow ała w  B e l­
gradzie m iędzynarodow e sy m ­
pozjum  n au k o w e  na  tem a t: 
„Saw a N em anicz — św. Saw a, 
h is to ria  i tra d y c ja ”. W  sy m ­
po z ju m  w zięło  udział przeszło  
trzydz ies tu  uczonych i dz ia ła -"  
czy naukow ych  z  Jugosław ii. 
G recji, B u łgarii i A ustrii. W 
czasie jego trw a n ia  m iały  
m iejsce w y stąp ien ia  z  cenny ­
m i re fe ra ta m i i sp raw o zd a ­
n iam i 7. b ad ań  w  dziedzin ie  
h is to rii n arodu , h is to rii l i te r a ­
tu ry . sz tuk i, języka, p raw a , 
fo lk loru , a n aw e t m edycyny. 
To pow ażne fo rum  uczonych 
po tw ierdziło  i rozw inęło  teze, 
że n a ró d  se rb sk i je s t w iele  
zobow iązany  św . S aw ie w  
dziedzin ie  u tw orzen ia  ś red n io ­
w iecznego p ań s tw a  serbskiego, 
fo rm ow an ia  się o rgan izacji 
K ościoła, sz tu k i i li te ra tu ry . 
N a p ierw szy  p la n  p rac  sy m ­
pozjum  w y su n ę ły  się p ro b le ­
m y żvciorvsu św. Saw y oraz 
s to sunku  do św iętego now ej 
h is to riografii se rb sk ie i. Spo­
śród w ygłoszonych re fe ra tó w  
szczególnie w yróżn ione  zo s ta ­
ły  w y n ik i bad ań  p. Jo w an n y  
K alicz. pośw ięcone pow stan iu  
a rcyb iskupstw a  serbsk iego  w  
1219 r. N a tom iast znaczenie  
św iętego Saw y w  o rgan izow a­
n iu  au tokefa lii serbsk ie j p o d ­
k reś lił w  sw vm  refe rac ie  p. 
Jo an is  T a rn an id is , docen t u- 
n iw ersy te tu  w  S alon ikach  
(G recjal.

P race  św. Saw y w  zak res ie  
o rgan izow an ia  K ościoła S erb - 
sk ieao  zostn łv  zb ad an e  w  k il­
ku  k ie runkach . M aria  J a n k o ­
wi cz w v?ło siła  re fe ra t  n a  te ­
m a t biskuost.w  w  1222 roku. 
M irianna  Ź vw ojkow icz — o 
działalności św. S aw y jako  
fu n d a to ra  i budow niczego ob ­
iek tó w  sak ra ln y ch  i k o śc ie l­
nych. B ardzo in te re su iaca  b y ­
ła  Lnformacin W łodzim ierza 
M oszvna o ak tach  D raw nvch 
św. Snwv, a A nton  E m il T a- 
chiaos. p ro feso r u n iw ersy te tu
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w S alon ikach , re fe row ał sw o­
ją  p racę  na te m a t znaczen ia  
św. S aw y dla rozw oju  sło ­
w iańsk ie j i g reckosłow iańsk iej 
li te ra tu ry  m niszej n a  A tosie, 
gdzie po raz  p ierw szy  s to su n ­
ki m iędzy  k u ltu rą  se rb sk ą  i 
b izan ty jsk ą  uzyskały  form ę 
w pływ ów  w zajem nych .

S zeroką p an o ram ę  h is to ­
ryczną  s tosunków  m iędzy 
K ościołem  św. S aw y a R zy­
m em  w  X III—X IV  w iekach  
p rzed staw ił w  sw ej p racy  S ta ­
n is ław  H efner, zn an y  slaw is- 
ta  au s triac k i z  G razu. B u łg a r­
ski b izantynolog, Iw a n  D uj- 
czew, p rzed s taw ił dz iałalność 
dyp lom atyczną św. S aw y w  
p racy  pt. „Sw S aw a w  h is to ­
rii b u łg a rsk ie j”. S poro  uw agi 
pośw ięcono także  filologicznej 
i lite rack ie j działalności św. 
Saw y. W  te j dz iedzin ie  zasłu ­
g iw ały  n a  uw agę w y stąp ien ia  
P aw ła  Iw icza, D żordże T rifu - 
now icza (poetyka i sty l l i te ­
rack ich  dzieł św. Saw y) i 
R adm ily  M arinkow ia  (historia 
n o w stan ia  żyw ota św. Sawy). 
Szereg re fe ra tó w  pośw iecono 
znaczeniu  adoracji św. Saw y 
p rzez  m asy  w iern y ch  i jego 
ikonografii, co p rzyczyniło  sie 
do u trw a le n ia  św iadom ości 
narodow ej lu d u  se rb sk iego  w  
X V III w ieku  w  w alce  p rze ­
c iw ko  w szelk im  p róbom  d e ­
z in teg rac ji Serbów . W  kołach 
naukow ych  podk reślano  w ie l­
k ie  znaczenie  tego svm pozium  
naukow ego, d la m ediew istyk i 
se rb sk ie j o raz  o raw dziw eao  
zrozum ien ia  średn iow iecza  w  
historii n a ro d u  serbskiego

WIZYTA EKUMENICZNA  
W MOSKWIE

K ard y n a ł F ranciszek  T om a­
szek. ad m in is tra to r  aposto lski 
P rag i, u d a ł się 3 styczn ia  br. 
do M oskw y n a  zap rosze­
n ie  p a tr ia rc h y  P im ena, by 
w ziąć udzia ł w  uroczystoś­
ciach  Bożego N arodzen ia  o b ­
chodzonych przez K ościół p ra ­
w osław ny  w d n iu  6 styczn ia  
(zgodnie ze  s ta ry m  k a le n d a - . 
rzem  ju liań sk im ). Oprócz 
M oskw y, k ard . T om aszek o d ­
w iedził L en ing rad . K ijów  oraz  
A kadem ię Teologiczną w  Z a ­
gorsku.

NOWY 
BISKUP LUTERAŃSKI 

DIECEZJI BORG 
W NORWEGII

W edług  in fo rm ac ji L/uterań- 
sk iej S łużby  P raso w ej Ś w ia­
tow ej F ederac ji L u te rań sk ie j, 
n o w y m  b isk u p em  lu te rań sk ie j 
d iecezji Borg (N orw egia) zo ­
s ta ł o s ta tn io  m ian o w an y  p a s ­
to r  G u n n a r  L iserud (56 ].), 
do tychczasow y d z iekan  d ek a ­
n a tu  O estre A k e r w  Oslo. 
N owo m ianow any  b iskup  jest 
n as tęp cą  n a  tym  s tanow isku  
bp. A n d reasa  A arflc ta , k tó ry  
w styczn iu  br. ob ją ł k a ted rę  
b iskup ią  w Oslo. B iskup L i­
serud  zakończył sw o je  s tu ­
d ia  w  1948 r. n a  W olnym  W y­
dziale  T eologicznym  w  Oslo. 
N astępn ie  p racow ał w  c h a ra k ­
te rze  m isjonarza  w  A fryce
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P ołudniow ej, gdzie 19 la t p ro ­
w adził W yższy L u te ra ń sk i 
Z ak ład  Teologiczny w  U m pu- 
m ulo  (w tym  9 la t  jako  r e k ­
tor). Jego konsekw en tna  po­
staw a neg a ty w n a  w obec o fi­
c ja lne j po lityk i A parthe idu  
uczyniła go „osobą n iep o żąd a­
ną" p rzez  w ładze  p o łudn iow o­
afrykańsk ie . Toteż zm uszony 
by ł w  196fl r  pow rócić  do 
N orw egii, gdzie ob jął s ta n o ­
w isko p a s to ra  gm iny  lu te ra ń ­
skiej w  H olm en, a następ n ie  
w  O estre  A ker. Je s t on  p rz e ­
w odniczącym  zw iązku  P as to ­
rów  K ościoła N orw eskiego.

N ow y b iskup  B orgu pod­
czas p ierw szego sp o tk an ia  z 
red ak to ram i p rasy  no rw esk ie j 
udzie lił pozytyw nej odpow ie­
dzi n a  p y tan ie  o jego s to su n ­
ku  do o rd y n ac ji k o b ie t: „ je ­
żeli n ie  będzie  przeciw ko  te ­
m u sp rzeciw u  ze  s tro n y  gm i­
n y  kościelnei i m iejscow ych 
pasto ró w ” . Z pow yższego w y ­
nika. że n ow y  b iskup  jest 
siódm ym  w śród  dziew ięciu  
b iskupów  N orw egii, w ypow ia- 
d a iący m  się zasadniczo za 
ca łkow itym  dopuszczeniem  
k ob ie t do s ł u ż b v  d u szp as te rs­
k iej, w  gm inach  kościelnych 
L u terańsk iego  K ościoła N or­
wegii.

WYBORY KANDYDATA  
NA STANOWISKO  

BISK UPA LUTERAŃSKIEGO  
TURYNGII

No posiedzen iu  Synodu K oś­
cio ła  E w an g eh ck o -L u te rań s- 
kiego T u ryng ii w y b ran y  zos­
ta ł na stanow isko  b iskupa  su- 
p e rin te n d e n t ok ręgu  kościel­
nego L obenste in , ks, W erner 
Leich (50 1.), jak o  następ ca  
b iskupa D. Ingo B raeck le in a  
(71 1.), k tó ry  w  m a ju  br. p rz e ­
chodzi w  s tan  spoczynku. N o­
w y b iskup  E w ange licko -L u te- 
rań sk iego  K ościoła T uryngii, 
należącego  do  Ś w iatow ej F e ­
d e rac ji L u te ra ń sk ie j, pochodzi 
7. M tih lhausen  (T uryngia), 
gdzie u rodził się w  1927 r. 
P rzebyw ał w  W ajm arze  i 
G otha. gdzie p ob ie ra ł n au k i 
Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej 
odbył w  la tach  1947—1951 s tu ­
dia teologiczne w  M arbu rgu  i 
H eidelbergu. Od ośm iu la t jes-ł 
członk iem  Synodu G en era ln e ­
go Z jednoczonego Kościoła 
E w angelicko -L u te rańsk iego  
NRD i na leży  do  k ie ro w n ic ­
tw a  tego K ościoła

PRZYGOTOWANIA  
DO DIALOGU  

EKUMENICZNEGO
MIĘDZY LUTERANAMI 

A METODYSTAMI

W  grudn iu  uh. ro k u  m ia ła  
m iejsce w  m. St. S im ans Is- 
land  (stan G eorgia) w  USA 
spo tkan ie  p rzedstaw ic ie li K oś­
ciołów  L u terańsk iego  i M eto- 
dystycznego św iata , zorgan izo ­
w an e  przez  Św iatow ą R adę 
M etodystyczną i In s ty tu t B a­
d ań  E kum enicznych  w  S tra s ­
burgu, d z ia ła jący  z  u pow aż­
n ien ia  Ś w iatow ej F ed erac ji 
L u te rań sk ie j. W sp o tkan iu , 
k tó re  trw a le  4 dni. uczestn i-
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czyło 15 osób — w ybitnych  
teologów  i działaczy  koście l­
nych obu  w yznań . O bradom  
przew odniczy li: b iskup  d y s­
try k tu  A tlan ta  Z jednoczonego 
K ościoła M etodystycznego — 
d r  W illiam  C annon  o raz  d r  
R obert M arshall, p rezyden t 
K ościoła L u te rań sk ieg o  A m e­
ryki. C elem  sp o tk an ia  było o- 
p raco w an ie  głów nego tem atu  
m iędzynarodow ego dialogu  
teologicznego m iędzy  tym i 
K ościołam i i ich  tradycjam i. 
Podczas cz te rodn iow ej k o n fe ­
ren c ji w ysłuchano  sześć re fe ­
ra tów , p rzygo tow anych  przez 
m etodystycznych  i lu te rań s- 
kich teologów , a pośw ięconych 
p roblem om  teologii, poboż­
ności, litu rg ii i e tyk i ch rześc i­
jań sk ie j — u ję ty ch  z obu 
p unk tów  w idzenia .

Rozpoczęcie d ialogu  m iędzy 
obu K ościołam i przew idziane  
je s t na ro k  1979. Szereg  sp o t­
k ań  odbędzie  się w  E uropie, 
w  jeszcze ostateczn ie  n ie  u s ta ­
lonej m iejscow ości. O to pod­
s taw ow e tem aty  d ia logu : 
..Kościół: O bcow anie Ł ask i”.
..A u to ry tet B iblii i au ten ty cz ­
ność K ościoła” . „E w angelia
Ł ask i” , „D uch Ś w ięty  w  K oś­
ciele — O bcow anie św ię tych” 
— Ciało C h ry stu sa”, ..S akra­
m en ty  E w angeliczne’’ o raz  
„M isja K ościoła w  św iecie
w spó łczesnym ”.

NIEBEZPIECZEŃSTWO  
ROZŁAMU 

W AMERYKAŃSKIM  
KOŚCIELE 

ANGLIKAŃSKIM

Jak  in fo rm u ją  zagraniczni
obserw ato rzy  i p ra sa  (E .P .D ) 
p raw ie  3.5 m ilionow ej rzeszy 
w yznaw ców  ang likańsk iego  
K ościoła w  A m eryce  grozi ro ­
złam : obok istn iejącego  do­
tychczas K ościoła E piskopal- 
nego obecnie tzw . ,,Koś iół 
A ng likańsk i A m eryki P ó łnoc­
n e j” . Ja k o  p ierw sze b isk u p s­
tw o u k o nsty tuow ała  się już 
..D iecezja św. T ró jcy ” na  z a ­
chodnim  w ybrzeżu. P rzew i­
dziane  je s t u tw orzen ie  tzw. 
„D iecezji W schodn ie j” w  s ta ­
nach w schodn ich  USA. P o ­
dobno trzech  czynnych  b isk u ­
pów  opuściło  K ościół Episko- 
p a ln y  i p rzystąp iło  dn n o w e­
go K ościoła razem  z b isk u p a ­
m i em ery tow anym i. Jed n ą  z 
nrzvczyn  ro z łam u  iest u c h w a ­
la  Synodu G enera lnego  o do ­
puszczeniu  kob ie t do służby 
sak ram en tu  w  K ościele

ISLAM
W EUROPIE ZACHODNIE.!

W edług najnow szych  d a ­
nych sta tystycznych  opub lik o ­
w anych  w  p ra s ie  zachodniej, 
od szeregu  la t  o b serw u je  się 
znaczny  p rzy ro s t w yznaw ców  
Islam u w  k ra jach  E uropy  Z a­
chodniej. Szczególnie obser­
w u je  się to  w e F ra n c ji i A n ­
glii. W o sta tn im  okresie  w yz­
nan ie  m u zu łm ań sk ie  w y su n ę ­
ło s ię  Tip. w e F ra n c ji przed 
p ro testan tyzm , n a to m ias t w  
A nglii — przed  rzym sko  k a ­
tolicyzm .
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Nauka dogmat yczna  św. Hi larego  z P o i t i e r s
Na podstaw ie  dotychczasow ego p rzeg lą ­

du działalności p isa rzy  kościelnych p ie rw ­
szych w ieków  ch rześc ijań s tw a  m ożna było 
zaobserw ow ać, że tw órczość lite rack a  O j­
ców  K ościoła b y ła  zazw yczaj odzw ierc ie ­
d len iem  p rob lem ów  n u rtu jący ch  airtua ln ie  
społeczność kościelną. N ie inaczej było 
rów nież w  p rzy p ad k u  H ilarego  z P o itiers 
Zw ażyw szy fa k t — o czym  w spom niałem  
w poprzedn im  o p racow an iu  — że w  tym  
w łaśn ie  o k res ie  p rzypad ło  na jw ięk sze  n a ­
silen ie  a rian izm u  w  K ościele Z achodnim , 
n ie  należy się  dziw ić, iż dz ie ła  H ilarego 
o b raca ją  się w okół tem atyk i zw iązane j z 
tym  problem em .

P odk reślić  jed n ak  należy, że nau k a  H i­
larego  o p a rta  je s t p rzed e  w szystk im  na 
egzegezie b ib lijn e j. S tąd  też i siłę  sw ego 
dow odzenia czerp ie  ona n ie  ze sp ek u la ­
cji filozoficznych, a le  ze  zg łęb ian ia  P is­
ma św iętego, jak o  źród ła  nau k i o b jaw io ­
nej. Jego ideałem  teo log icznym  byłoby  po 
pro s tu  rozm yślan ie  n ad  tek s tam i' B iblii.

H ila ry  je s t p ierw szym  teologiem  na Z a ­
chodzie za jm u jący m  się  w y łączn ie  teo lo ­
gią dogm atyczną P rzed  nim  ani T e rtu lian  
{II/III w iek), ani N ow acjan  (III w iek) czy 
w reszcie C yprian  (III/IV  w iek) n ie  z w ra ­
cali w iekszej uw agi n a  dogm atyczną w a r 
tość P ism a św iętego, za jm u jąc  się n a j­
chę tn ie j sp raw am i dotyczącym i m o ra ln o ś­
ci ch rześc ijań sk ie j. In n ą  zasługą H ilarego 
je s t zazna jom ien ie  K ościoła Z achodniego 
z m yślam i teologów  greckich . By jednak  
um ożliw ić zrozum ien ie  p rob lem ów  dogm a­
tycznych, m u s ia ł w  tym  celu  stw orzyć 
w łaśc iw e słow nic tw o  teologiczne, k tó reso  
tu ta j do -tej po ry  w łaśc iw ie  n ie  było. -Ted- _ 
nym  słow em , zasługi H ila reso  w  dzie­
dzin ie  stw orzen ia  po d staw  d la  rozw oju  
teologii dogm atycznej w  K ościele ła c iń ­
sk im  były  ogrom ne. Toteż św. A ugustyn 
św iadom y tego, co Z achód zaw dzięcza H i­
la rem u  — pisze, że uw aża go za ..n a j­
żyw szego obrońcę K ościoła kato lickiego 
p rzeciw  b łędnow iercom ’’ (Przeciw J u l ia ­
n o w i  1,3) oraz za „au to ry te t w  o b jaśn ia ­
niu P ism a  św ieteeo, jak  i w  obronie w ia ­
ry ’ (O Trójcy  6.10).

■fr

W tw órczości sw ojej na jw ięcej uw agi 
pośw ięcił H ila ry  z P o itie rs  nauce  o T ró i- 
cy Przenai.św iętszei. U cząc o działaniu  
poszczególnych osób T ró jcy  Ś w iętej, p isze: 
...Jeden jest S tw órca  w szys tk iego ,  jeden  
Bóa Ojciec, z  którego w szy s tk o  (pochodzi), 
i jed en  jednorodzony  Pan nasz Jezus  
Chrystus, p rzez  którego w szy s tko  (zostało 
odkupione),  i  jeden  Duch, dar (laski) we  
w s z y s tk im ” (O tró jcy  2.1). N iezbyt jednak  
jasno  w yraża ł się o B óstw ie D ucha Ś w ię­
tego, p raw donodobn ie  d latego, by  n ie po ­
w odow ać zadrażn ień  z tym i zw o len n ik a­
mi uchw ał Soboru N icejskiego, k tórzy  
m yśleli inaczei. Jes t bow iem  zdani.i. że 
D uch S w iety  je s t jedyn ie  D uchem  C h ry ­
stus^. . J e s te śm y  w szyscy  duchow i  — n i­
sze H ila ry  — jeś li jes t w  nas Duch Boży,  
a Duch B o ty  jes t  D uchem  Chrystusa...  J e ­
s te śm y  w ięc  o żyw ien i  z  po w od u  m ie s z k a - 
iacego w na s  Ducha Chrystusa  (por. I Kor, 
6.91 przez  tego. k tóry  w skrzes ił  C h ry ­
stusa z  m a r tw y c h "  (O Trójcy  8, 21).

W ia rę  w  B óstw o C hrvstusa  u zn aw ał H i­
la ry  za fu n d a m e n t K ościoła, stąd  też 
p rzed staw ia ł jasno  w szystk ie  n a jw a ż n ie j­
sze p u n k ty  n au k i kościelnej w  ty m  w zgle- 
dzie. U czy w ięc, że jak o  Bóg rodzi się 
C hrystus z O jca, k tó rego  je s t Synem  n a ­
tu ra ln y m  a n ie  adoptow anym . S tw ierdza 
to w yraźn ie , gdy pisze: „M y je s te śm y
w szy sc y  dz iećm i Boga. ale O n jes t S y n e m  
n ie  w  t y m  sensie. On jes t  mianowicie  
p ra w d z iw ym , w ła śc iw ym  S y n e m  z pocho­
dzenia, a nie z  adopcji , p raw d z iw ie  — nie 
z  nazw y ,  z  narodzenia  — nie ze s tw orze ­
nia” (O Tró jcy  3, 11).

Jak o  człow iek narodził się Syn Boży z

„Jezus  Chrystus jes t  p r a w d z iw y m  Bogiem  
i p ra w d z iw y m  c z łow iek iem "  — nauczał 
św. H ila ry  z P o itie rs . Na zd jęc iu  ś red n io ­
w ieczna ikona p rzed s taw ia jąca  oblicze 
C hrystusa).

M aryi D ziewicy, co H ilary  często po d ­
k reśla . Je s t w ięc C hrystu s P a n  p raw d z i­
w ym  B ogiem  i p raw dziw ym  człow iekiem . 
„ m ającym  w  sobie cale i p ra w d z iw e  cc 
przyna leży  człowiekow i,  oraz cale i  p ra w ­
d z iw e  co p rzyn a le ży  Bogu" (O Trójcy  
10, 19). N ie w y stęp u je  je d n a k  w  jego tw ó r­
czości słow o „W cielenie", będące te rm i­
nem  późniejszym  teologoii łacińsk iej. 
P ra w d ę  o p rzy jęc iu  przez S yna Bożego n a ­
tu ry  ludzkiej ok reśla  w yrażen iam i rów no­
znacznym i ja k : „ sak ram en t u c ie leśn ien ia” , 
„ ta jem n ica  p rzy ję tego  ciaJa", „przyjęcie 
c*ała”. N iek iedy  zam iast w yrażen ia  „p rzy ­
ję ta  n a tu ra  lu d zk a ’’ posługuje  się sfo rm u­
łow an iem  „p rzy ję ty  cz łow iek”. Sobór 
w  C halcedonie (r. 451) zaliczył H ilarego 
do tych Ojców , „z k tó rych  n au k i należy 
w yjaśn ić  d ek re t w ia ry  o ta jem n icy  W cie­
len ia". O czywiście, s ta ją c  się człow iekiem , 
n ie  p rzes ta ł C rystu s być Bogiem . „Nie stal 
się in n y m  i ró żn ym  ten, k tóry  się w y n is z ­
czy ł  i p rzy ją ł  postać sługi Z m ian a  fo rm y  
(bytowania) nie jes t  w ięc  utratą  na tu ­
r y ” (O T ró jcy  9 ,14).

W edług n au k i H ilarego  C hrystus jest 
p rzede  w szystk im  n aszy m  Z baw icielem  i 
po to  n a  św ia t przyszedł, b y  nas zbaw ić. 
M ając  „ciało ch w a leb n e” Syn Boży 
um rzeć  sam  p rzez  się n ie  m ógł. Jeżeli 
je d n a k  zezw olił n a  c ie rp ien ie  i śm ierć, 
k tó rych  w  rzeczyw istości n ie  odczuw ał, 
po trzebow ał do tego za każdym  razem  
a k tu  dobrow olnego  poniżenia się. To 
w łaśn ie  było ow ym  „sam ow y.niszczeniem ”. 
k tó re  m ia ło  w arto ść  odkupieńczą. D latego 
też c ierp ien ia  i śm ierć  C hrystusa  na  
krzyżu  są  p rzyczyną naszego zbaw ien ia . 
Jak o  p irw szy  w śród  O jców  K ościoła za-- 
chodniego w spom ina, że m ęka  Z baw iciela  
ie s t ..zadośćuczynieniem ” za g rzechy  św ia ­
ta. Ś m ierć  C h ry stu sa  jes t ró w n ież  o fia rą  
p rzeb łagalną .

W nau ce  o człow ieku  — podobnie jak  
w cześniej L ak tan c ju sz  (+ ok. 330) — bvł 
H ila ry  k reac jo n is tą . T w ierdził bow iem , że 
duszę lu d zk ą  s tw arza  Bóg p rzy  poczęciu 
człow ieka.

W nauce  o sak ram en c ie  C iała  i K rw i 
P ań sk ie j pisze, że E u ch ary stia  „według  
n a u k i  samego Pana i naszej w ia ry  jest 
to p ra w d z iw e  Ciało i p ra w d z iw a  K rew , a 
przyjęcie  ich i spożycie pow odują , że m y  
w  C hrystus ie , a C hrystus  w  nas je s t” (O 
T ró jcy  8, 14).

Sw. H ila ry  z  P o itie rs  nie zna nauk i o 
p rym acie  ju ry sd y k cy jn y m  św. P io tra  ani
o n ieom yślności papieży. T w ierdzi w y ­
raźn ie , że to nie P io tr  A postoł, ale w iara  
w  bóstw o C hrystusa , w y rażo n a  ustam i 
P io tra , jes t fu n d am en tem  K ościoła C h ry ­
stusow ego. „Na te j  bow iem  opoce w y z n a ­
nia zb u d o w a n y  został Kościół... Ta wiara

jest fu n d a m e n te m  Kościoła" (O Tró jcy  6, 
36). D latego w  św ie tle  te j w ypow iedzi n a ­
leży rozum ieć rów nież słow a H ilarego  z 
kom en ta rza  do E w angelii M ateusza 16,7 
oraz t r a k ta tu  do P sa lm u  131,4. P o tró jne  
z ap y tan ie  zw rócone do P io tra  o raz  p rzek a ­
zan ie  m u w ładzy  p as te rsk ie j (por. J  21,17)
— podobn ie  jak  w szyscy O jcow ie K ościo­
ła  — tłum aczy  H ila ry  w  ten  sposób, że 
P io tr  o trzy m a ł w ted y  w ładzę paste rską  
u traco n ą  przez trzy k ro tn e  zaparc ie  się 
C hrystusa.

Je s t rów nież  H ila ry  św iadk iem  fak tu , 
że w  połow ie IV  w iek u  pod ju ry sdykc ję  
b iskupa rzym skiego podlegały  jedynie 
gm iny ch rześc ijań sk ie  w  środkow ej I ta ­
lii, n a  Sycylii i n a  S ardyn ii. W II bow iem  
fragm encie  „Dzieła h is to rycznego” p rzy ­
tacza  H ila ry  lis t synodu  w  Sardyce (343 r.) 
do p ap ieża  Ju liu sza  1, w  k tó ry m  czytam y 
m iędzy in n y m i: „Twoja zn ako m ita  ro z­
tropność p o w inn na  zadbać, by przez  twoje  
pism a bracia nasi p rzeb yw a jący  w  Sycylii, 
w  Sardynii,  w  Italii poznali co się d oko na ­
ło i co zostało okreś lone”.

N ato m ias t w  VI frag m en cie  p rzy to ­
czonego w yżej dzieła , p rzekaza ł H ila ry  in ­
fo rm acje  dotyczące p rze jśc ia  papieża 
L iberiu sza  (t 366 r.) na s tro n ę  arian  
Doszło bow iem  do tego, że anom ejczycy
— głoszący, iż w  T ró jcy  Ś w ięte j Ojciec 
i Syn są do sieb ie  n iepodobni — na 
trzecim  synodzie  w  S irm iu m  (r. 357) do­
p row adzili do uchw alen ia  tzw . „D rugiej 
F o rm u ły  S y rm ijsk ie j” . W edług n ie j n a le ­
żało głosić zasadę, że  „Syn je s t O jcu po d ­
po rząd k o w an y ”. Teologow ie cesarscy  — 
U rsacjusz, W alens i G erm iniusz, będący 
fak ty czn ie  p rzyw ódcam i anom ejczyków  — 
n ak ło n ili cesarza  K onstanc ju sza , by  ten 
zm usił papieża L iberiu sza  o raz  b iskupa 
K ordobv  (H iszpania) H ozjusza do p o d p i­
san ia  „D rugiej F o rm u ły  S y rm ijsk ie j” . N a­
leży tu ta j p rzypom nieć, że L iberiu sz  n igdy 
sw ego podpisu  n ie  odw ołał. Co w ięcej, w  
sw ym  liśc ie  sk ie row anym  do w ym ien io ­
nych w yżej p rzyw ódców  ariań sk ich . po ­
ch w alił anom ejczyków  za ich  ugodowość. 
a n a s tęp n ie  „w obecności całeao d ucho ­
w ień stw a  K ościoła rzym skiego” u roczy ­
ście w y k lą ł św. A tanazego  za jego n ie - 
n rze jed n an e  stanow iska  w obec arian izm u. 
Przvtacz.ajan lis t pap ieża  w ystosow any  do 
hi skupów  K ościoła W schodniego, w trąca  
H ila ry  trz y  zdania , w  k tó rych  o tw arc ie  
nazyw a L iberiu sza  odstępca  od w ia ry  i 
p rzew ro tn y m  a rian in em  o raz  rzucą m  
n iego k la tw e  z.a n iesłuszne  po tep ien ia  
A tanazego. T aki k ro k  ze s tro n y  L iberiusza 
bv lbv  niem ożliw y. gdybv rzeczyw iście p a ­
pieże posiadali p rzyw ile j n ieom ylności 
w  sp raw ach  w ia ry  i m oralności.

&

P ism o św iete  — bedace  jednym  ze źró- 
ie ł  O b jaw ien ia  Bożeno — zaw iera  n ie ­
om ylną  p raw d ę , od k tó re j odejść  n ie  w o l­
no. N ic w ięc dziw nego, że św. Pgw eł, po­
w odow any  elka tro sk a  o z:baw ienie p o ­
w ierzonych  jego  oniec» w yznaw ców  C h ry ­
stu sa . n isze : Choćby nawet... anioł z n ie ­
ba zw ias tow ał w a m  E wangelie  odm ien-  
m  od tej. która m y ś m v  tva m  zw ias to ­
wali . niech bedzie p r z e k lę ty ” (Gal. 1.8), 
Zaś św. P io tr, m a iac  na m yśli O b jaw ien ie  
Boże. w y raża  sw o ją  ap ro b a tę  d la  nostępu- 
iacych w ed ług  jego zasad, m ów iąc: A
imj dobrze czynicie tr zym ajac  się go n iby  
oochodni. świecącej w  c ie m n y m  miejscu, 
dopóki dzień  nie  zaśw i ta  i nie  w ze jdz ie  
ju t r zen ka  w  w a szych  sercach"  (2 P  1.19).

O parcie się na  P iśm ie św ię tym  pozw o­
liło H ila rem u  głosić p raw o w ie rn a  nau k ę  
K ościoła Z naiom ość p raw d y  ob iaw ionej 
rów nież  i nam  pozw oli zrozum ieć zasady  
naszej w ia ry  oraz w ed ług  n ich  w  życiu 
codziennym  postępow ać. C zy ta jm y  w ięc 
P ism o św ięte.

P.K
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„Rodzina”
o dobrym  chłopcu i jego b iednej rodzi­
nie. K iedy  n a  w iosnę  ja sk ó łk a  w raca ła  na  
ziem ię, k ró l p taków  dal je j z iarenko  ty k ­
w y i kaza ł zanieść chłopcu, aby w sadził 
je do ziem i.

Pew nego w iosennego ra n k a  ch łop iec u j­
rza ł zn a jo m ą jaskółkę. S frunę ła  ona n a  
ram ię  ch łopca i położyła m u na  d łoni z ia ­
ren k o  tykw y. C hłopczyk razem  z ojcem  
zasadził z ia ren k o  obok sw ojej cha tk i. Po 
trzech  dn iach  u k aza ł się z ziemi zielony 
k iełek , a po tygodniu  była to  ju ż  duża 
roślina z trz e m a  k w ia tam i, a po n a s tę p ­
nym  tygodniu  trz y  k w ia tk i zam ien iły  się 
w  tykw y. W kró tce ty k w y  były ta k  og­
rom ne, że -nie zdołanoby  ich p rzeciąć  n a ­
w et na jw iększym  nożem . W ziął ojciec 
chłopca p iłę  i p rzep iłow ał tykw ę. Z je j 
w nę trza  w yszedł m ały . śliczny chłopczyk, 
k tó ry  postaw ił p rzed b iedak iem  d w a f la ­
kony: s re b rn y  i zło ty ; i pow iedzia ł: — 
..Król p tak ó w  przesyła ci pozdrow ien ia  i 
te  o to  flakony. G dy choćby  łyk w ypijesz 
ze s reb rnego  — będziesz zaw sze m łody: 
a gdy w yp ijesz  ze złotego — będziesz z a w ­
sze zd ro w y ”. P o  tych  słow ach  zn iknął.

Z aniósł b iedak  d a ry  k ró la  p tak ó w  do 
szałasu  i zaczął p rzep iłow yw ać d rugą  ty k ­
wę. Skoro ty lko  ty k w a  rozpad ła  się na 
dw ie połow y, w yszło z je j w n ę trza  sześ­
ciu robo tn ików  z różnym i narzędziam i. W 
przeciągu n ieca łe j godziny zbudow ali b ie ­
dakow i ipiękny, duży dom . o cz te rech  w e-

Baśnie różnych narodów

Koreańska baśń o darze króla ptaków
Było to daw no , bardzo  d aw n o  tem u, n ik t 

d o k ładn ie  nie p am ię ta  k iedy — może 
p rzed  dw ustu  la ty , a m oże o w ie le  d a w ­
n ie j. W m ałe j k o reań sk ie j w iosce m iesz­
kało  dw u b rac i: Chon Bu i Na] Bu. Chon 
Bu, m im o ogrom nej pracow itości by ł b ied ­
ny, bow iem  ami sk raw ek  ziem i n ie  n a le ­
żał do niego. A le m ia ł on żonę i dw oje  
dzieci — synka  Chon Sek i córeczkę Tin 
Tin.

N al Bu był bogaty  i chciw y, a le  nie 
m ia ł dzieci. M ieszkał w e  w sp an ia ły m  d o ­
m u i n a jch ę tn ie j od ra n a  d o  w ieczo ra  sie­
dział p rzy  s to le  zastaw ionym  n a jró ż n ie j­
szym i sm akołykam i.

B iedny Chon B u w ra z  z żoną rob ił z 
ryżow ej słom y san d a ły  i sp rzed aw ał je  
n a  ta rg u . Za każd ą  p a rę  san d a łó w  o trzy ­
m yw ał za ledw ie  k ilka m iedziaków , ta k  że 
najczęściej on i  jego ro d z in a  k ład li się 
spać głodni. Pew nego ro k u  był ta k  w ielk i 
n ieu rodza j ma ryż. że w  ca łe j w iosce nie 
ty lko  n ie  by ło  ryżu, a le  n ie  było  też ry ­
żow ej słom y. N ie m ia ł w ięc z  czeso  b ied ­
ny  Chon Bu w y rab iać  sandałów . K iedy  w 
ubogim  szałasie  n ie  było już ani z ia re n ­
ka ryżu  d dzieci w p ro st u m ie ra ły  z głodu, 
Chon Bu postanow ił udać się do m iasta  
by  poszukać p racy . K iedy  by ł ju ż  daleko 
od sza łasu , żona  jego pow iedz ia ła  do sy n ­
ka C hon S ek :

— Idź  syneczku  do bogatego  s try ja , po ­
proś, aby  d a ł ci choć jed n ą  g ars tk ę  ryżu

C hłopczyk u d a ł się d o  bogatego s try ja . 
K iedy  w szed ł n a  podw órze, k ilka  w ielk ich  
p sów  rzuciło  się na  niego. Od ich zębów  
w y b aw iia  go służąca s try ja  K iedy  d o w ie ­

d z ia ła  się, że te n  b iedny, obdarty  chłopiec 
je s t b ra tan k iem  je j pana, zaprow adziła  
go na  w erand? , na  k tó re j p rzy  su to  za ­
staw io n y m  sto le  siedzia ł N al Bu. N al Bu 
n iech ę tn ie  o d erw ał się od jed zen ia  i sp o j­
rza ł z  po g ard ą  n a  biednego chłopca, a  k ie ­
dy  dow iedzia ł się z ja k ą  p ro śb ą  on p rzy ­
szedł, od rzek ł:

— Ryż m am  zam k n ię ty  w  sp ich le rzu  i 
w łaśn ie  rano  zgub iłem  gdzieś k lucz  od 
niego, w ięc  ryżu  ci d ać  n ie  mogę. G dy­
bym  d a ł ci k aw a łek  m ięsa, poczu łyby  to 
psy i pogryzłyby cię k iedy  w raca łb y ś 
przez podw órze. N ie m ogę w ięc ci nic 
dać. W ynoś się i w ięcej tu  n ie  przychodź

K iedy  chłop iec w raca ł zm artw iony , u j ­
rza ł tuż p rzy  sw oim  dom ku gn iazdo  ja s ­
kółek, w  k tó ry m  były  m a łe  p isk lę ta  uczą­
ce się w ła śn ie  fruw ać . Do gn iazda  p o d ­
k ra d a ł się w ie lk i w ąż, k tó ry  zap ew n e  po ­
ża rłb y  p isk lę ta , gdyby  n ie  ok rzyk  ch łop­
ca: — U w ażaj jaskó łko! W ąż! Jaskó łk i 
usłyszały  ostrzegaw czy  k rzyk  ch łopca i 
po fru n ę ły  n a  najb liższą , w ysoką sosnę. 
A le jed n o  p isklę, slao sze  od innych , nie 
po tra fiło  jeszcze fruw ać . W ypadło z  gn iaz­
da. C hłopczyk podniósł p isk lę  i zobaczył, 
że  m a  ono z łam an ą  nóżkę. Z ab ra ł p isk lę  
do dom u, opatrzy ł m u nóżkę i k a rm ił tak  
długo robakam i, aż m ała  jaskó łeczka  w y­
zdrow iała . Jak ież  czule i dobre  serce m iał 
ten  ch łop iec — sam  był głodny, a itarm ił 
p ta k a  przez  c a łą  w iosnę i lato.

Jes ien ią  jaskó łka  odleciała. P o fru n ę ła  
tam . gdzie n a  zim ę lecą w szystk ie  p tak i
— do  p tasiego  k ró lestw a , gdzie panow ał 
m ąd ry  i sp raw ied liw y  k ró l p taków . M ała 
jaskółeczka opow iedzia ła  królow i p taków

ran d ach  i trzech  podw órzach. Gdy sk o ń ­
czył. p racę, sk łon ili się p rzed  b iedakiem  
i p o w ied z ie li: — K ról p tak ó w  pozd raw ia  
cię i tw ego  dobrego syna, i żonę, i córecz­
kę D aje  ci w  da rze  ten  dom " — i n a ty c h ­
m ia s t zniknęli.

G dy Chon Bu, jego żona i dzieci ochło­
nę li ze zdziw ien ia  i obejrze li sw ój now y, 
p iękny  dom , postanow ili o tw orzyć trzecią 
tykw ę. Z je j w n ę trza  w yskoczyły trzy  
osiołki, kaczki, bażan ty , kury , indyki, gęsi
i p rosię ta , szybko z a jm u jąc  w łaśc iw e 
m iejsce n a  podw órzach. Do g rzb ie tu  k a ż ­
dego osio łka p rzy troczone  były w o rk i ze 
z ło tem  i sreb rem .

Bez tro sk  i do sta tn io  zaczęło się toczyć 
życie te j rodziny. O kolicznym  b iedakom  
też p o p raw ił się los, bow iem  Chon Bu 
szczodrą ręk ą  rozdaw ał złoto i sreb ro  
w szystk im , k tó rzy  po trzebow ali w sparc ia . 
S ław a o dobroci i bogactw ie rodziny  Chon 
Bu rozchodziła się po całej K orei.

K iedy do uszu N al Bu d o ta r ła  wieść, 
że jego do tąd  b iedny  b ra t. C hon Bu, roz­
d a je  ludziom  złoto, s re b ro  i żyw ność, po ­
stanow ił p rzekonać  się jak  sp raw y  w y g lą ­
dają . P rzyszed ł do C hon Bu i n ie  mógł 
uw ierzyć w łasnym  oczom. T ak a  go zaz ­
drość. zaw iść  i złość ogarnęła , że zrobił 
się czerw ony  ja k  b u ra k  i nad ą ł się tak  
w ielce z te j złości, że aż pękł.

Chon Bu żył d ługo  i szczęśliw ie w raz  
ze sw ą  rodziną, zaw sze ch ę tn ie  pom aga­
jąc  innym , a w okół ich dom u w iele  śm i­
głych ja sk ó łek  założyło sw oje  gniazda.

oprać. M.K.

------------------—
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Twoje
miejsce

do
nauki

Być może nie wygląda ono dokładnie 
tak, jak na załączonym  zdjęciu, ale zupeł­
nie nie o ta chodzi, hy tw oje m iejsce do 
nauki było takie. N ajw ażniejszy warunek
— to w yodrębnienie z całości mieszkania 
czy pokoju sw ego „kącika nauki”, w któ­
rym ty nie przeszkadzałbyś nikom u ■ nikt 
tobie w nauce. W m iejscu tym powinien  
stać stolik lub biureczko, powinna się zna­
leźć m iejsce na tw oje książki, zeszyty i 
pomoce naukowe. Pam iętajcie też, że bar-' 
dzo w ażne jest praw idłow e ośw ietlenie

waszego „kącika nauki”. Może to być lam ­
pa wisząca lub stająca, ośw ietlająca m iejs­
ce nauki z lew ej strony.

Jedną z najw ażniejszych spraw jest 
utrzym anie ładu i porządku w sw oim  „ką­
ciku nauki”. N ie dopuszczajcie do tego, by 
mama czy babcia porządkowały wasze 
książki, w ycierały kurz z biurka czy sto­
lika. To jest w asz kącik, w ięc od waszych 
starań i pom ysłow ości będzie zależało, jak 
on będzie w yglądał.

Pomóż
mamie

w
kuchni

Jeżeli masz już około 10 lat, to najw yż­
szy czas. nasza mała Czytelniczko i nasz 
mały Czytelniku, pom yśleć o tym, że ku­
chnia jest także tą częścią naszego domu. 
w której wasza pomoc bardzo się przyda, 
Obieranie ziem niaków  w cale nie jest pra­
cą przekraczającą w asze m ożliwości, po- 
podobnie jak zm yw anie i w ycieranie na­
czyń, w ynoszenie śm ieci czy zamiatanie. 
Na pewno też potraficie usmażyć jajecz­
nicę, dopilnować, by mleko nie w ykipiało, 
obrać i um yć w arzywa i przygotować 
ow oce na kompot.

Jeżeli jest w as w domu dw oje lub tro­
je, m ażecie zorganizować domowy kon­

kurs na najsprawniejsze pom aganie m a­
m ie w kuchni. Proponuję pow iesić na 
ścianie w kuchni kartkę z bloku rysunko­
wego, podzieloną na ilość uczestników  kon­
kursu i z w ypisanym i czynnościam i. Na 
tej kartce mama będzie w staw iała plusy
i minusy. Pod koniec m iesiąca podliczycie 
ilość plusów i m inusów. W ten sposób 
będziecie w iedzieli, kto wygrał konkurs w 
danym miesiącu. Jestem  pew na, że wasi 
rodzice pod koniec każdego m iesiąca ufun­
dują specjalną nagrodę dla tego. kto naj­
lepiej i najsprawniej w ykonyw ał pom oc­
nicze prace w kuchni.

Już niedługo 8 marca 
— pamiętajmy!

W Święto Kobiet
W ósm ym  dniu marca 
pierw szy  kwiatek z samego rana 
dostanie ode mnie Mama, 
bo Mamę kocham najwięcej  
za Jej uśmiech, 
za Jej dobre ręce.

Potem z drugim kwiatkiem  
pobiegnę do sąsiadki.
Zadzwonię, a gdy spyta: K to ? 
Powiem:  —  To ja i życzeń  sto!
I szybko w  tym  dniu w eso łym  
pobiegnę do szkoły,  
bo dla Pani w  dzisie jszy ranek 
mamy moc niespodzianek.
A w ię c :
dziś koniecznie
będziem y bardzo grzeczni
i w  klasie będzie cicho tak,
jakby ktoś  zasiał mak.

A potem  będą życzenia najszczersze  
i piosenki, i ,,Sto la t”, i wiersze, 
a na laurkach zakwitną kw ia ty  
jak zieloną wiosną, 
jak latem.
A Pani?
A Pani, wzruszona,  
uśmiechnie  się
— jak potrafi najpiękniej — 
do nas.

Danuta Gellnerowa
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LEKCJE 
RELIGII

Pieśni 
wielkopostne

P ieśn i w ie lkopostne  n a leżą  do 
n a jp ięk n ie jszy ch  re lig ijnych  li­
tw o ró w  poetyckich , gdyż tw o ­
rzy ło  je  n ie  ty lk o  n a tch n ien ie  a r ­
tysty , lecz rów nież serce p rzep e ł­
n ione w dzięcznością d la  Z b aw i­
ciela , k tó ry  dob row o ln ie  poszedł 
n a  m ękę i śm ierć  krzyżow ą, aby 
żaden człow iek  n ie  zginął, lecz 
posiad ł życie w ieczne w  K ró le ­
stw ie N iebieskim . P ieśn i o  c ie r ­
p iącym  Jezusie  jes t bardzo  w iele, 
a jeszcze p o w sta ją  now e. W szy­
s tk ie  p rzy p o m in a ją  m ękę P ana, 
p o ru sza ją  sum ien ie  i sz lachetne  
uczucia ludzkie, zachęca ją  do do­
b rego i do żalu  za g rz e c h y  k tó ­
re  by ły  przyczyną te j męiri. K aż­
d a  s tro fa  d rg a  bó lem  ja k  s t ru ­
na  w ydająca  dźw ięk, barw i się 
K rw ią  N ajśw ię tszą  Jezusa, k ru ­
szy k am ien n e  se rca  1 bardzo  
często  w yciska  łzy rozrzew nien ia , 
w spółczucia, litości i m iłości do 
um ęczonego B oga w  ludzkim  
ciele.

S p ró b u jm y  podzielić w ie lk o ­
postne  p ien ia  w  o p a rc iu  o pew ne  
różnice w  treśc i i sposobie p o ­
dejścia  au to ró w  do tego sam e­
go tem atu . D użą g rupę stan o w ią  
u tw o ry  o p ow iada jące  m ow ą w ią ­
zan ą  ch rono log ię  m ęki od  O gró j­
ca po G olgotę i grób, czyli od 
początku  do końca. Do n a jb a r ­
dziej znanych  p ieśn i w  te j g ru ­
pie na leżą  w ie lostro fow e w ie r ­
sze: „O jcze, Boże w szechm ogą­
cy", „Ach mój Jezu , ja k  Ty 
klęczysz7’ i pochodzący z szesn a ­
stego w iek u  u tw ó r, zachęcający  
słow am i p ierw szej zw ro tk i do 
w yśp iew an ia  c a ło śc i:

.R o zm yś la jm y  dziś, w iern i
chrześcijanie , 

Jako Pan  Chrystus  za nas
cierpiał rany, 

On od po jm an ia  nie mial
odpocznie nia

A ż  do skonania".

W iększość p ieśn i om aw ia  szerzej 
jak iś  jeden  szczegół m ęk i, zw łasz ­
cza je j szczytow y, k u lm in acy jn y  
m om en t — śm ierć  C h ry stu sa  n a  
d rzew ie  krzyża. G olgotę o p iew a­
ją  p ie śn i: „W ia tr w  przelocie”, 
„O K rw i n a jd ro ż sza”, „K rzyżu 
św ię ty ” i inne.

O sobny zb ió r m ogą stanow ić  
u tw ory  w y raża jące  c ie rp ien ie

M atk i Jezusa . N ajśw iętsza  M a­
r ia  P an n a , jak o  na jczu lsza  z m a ­
tek, bardzo  głęboko przeżyw ała  
każde  cierpienie, każdą  ran ę  
Syna, ja k  w łasną , d la tego  zy sk a ­
ła sob ie  m iano  M atk i B olesnej. 
O na chce ibyć z  Jezusem  w szę­
dzie:

„Gdy Go w e  czw ar tek  żeanula, 
T a k  M u  m ów iąc  narzekała:
W e ź  m n ie  do Ogrójca z sobą. 
Pójdę rada na śmierć z Tobą!”

« Je j w spó łc ie rp ien ie  w y raża ją  
stro fy : „Już  Cię żegnam ", „K to 
je s t sługą  M atk i" , „S tała  M atka 
bo leśc iw a” itp.

G łęboką w ym ow ę m a ją  p ieśn i 
w sk azu jące  n a  przyczyny  k rw a ­
w ej m ęk i P an a  — grzech ludzki
i n iew ym ow ną m iłość Bożą ku 
człow iekow i. Często p rzy jm u ją  
one fo rm ę skarg i i w yrzu tów , 
czynionych  g rzeszn ikom  przez 
sam ego cierp iącego  Z b a w c ę : 
,,Ludu m ój, ludu , cóżem  ci uczy­
n ił? ” , „Jużem  dość pracow ał 
d la  c ieb ie” itp.

O dszukaj, m łody  przy jac ie lu , te  
p ieśn i w  książeczce lub  śp iew - 
n iczku kościelnym . C zytaj u- 
w ażn ie  i w czuw aj się w  c ie r­
p ien ia  naszego P an a . Bóg s p ra ­
w i, że  zrozum iesz, ja k  w ie lką  ce­
nę  zap łac ił Jezus za nasze  z b a ­
w ienie. Ucz się ch ę tn ie  n a  p a ­
m ięć s łów  i m elod ii d la  Bożej 
ch w ały  i w łasnego dobra.

Zdradziecki
pocałunek

T ydzień tem u  uczyliśm y się od 
P a n a  Jezusa, -zlanego k rw aw y m  
po tem  w  O grójcu, ja k  zw alczać 
na  po k o rn e j m od litw ie  w szelk ie  
p rzeciw ności i  słabość w łasnego 
ciała . D ziś zobaczym y, ja k  p o t­
w ornego p rzes tęp stw a  m oże się 
dopuścić  człow iek, k tó ry  lekce­
w aży  grzechy i w ady. Za sm u t­

n y  p rzyk ład  posłuży Ju d asz  — 
aposto ł zd ra jca .

Ju d a sz  z  K a rio tu  w  chw ili po­
w o łan ia  by ł zw y k ły m  człow ie­
kiem , lecz p rzy  pom ocy łask i Bo­
żej m ógł się s tać  w ie lk im  głosi­
cie lem  E w angelii i św iętym , gdy­
by w alczył ze sw oim i w adam i, 
zw łaszcza z chciw ością. Z nając 
słabość ucznia , P an  Jezus s tw a ­
rza  Judaszow i okazję  do ćw i­
czenia ch a rak te ru , pow ierza jąc  
m u  u rząd  sk a rb n ik a  g rona  ap o ­
stolskiego. Ju d asz  zap rzepaścił 
szansę s tan ia  się naślad o w cą  M i­
strza . Z d n ia  n a  dz ień  rob ił się 
co raz  bardz ie j obo ję tny  n a  sp ra ­
w y Boże, a  jego m y ślą  z aw ład ­
n ę ła  żądza p ien iądza . T ę słabość 
w ykorzysta ł sza tan  i podsunął 
n ieszczęsnem u uczn iow i p iek ie l­
n ą  m yśl: Sprzedaj sw ego M i­
s trza  k ap łan o m  żydow skim , a 
będziesz m ia ł p ien iądze, dużo 
p ieniędzy! O pór sum ien ia  J u ­
dasz uspokoił ro zu m o w an iem : 
M istrz  je s t potężny, już  n ie je d ­
n o k ro tn ie  uszedł ca ło  z opresji, 
w ięc i te ra z  u jd z ie  z  rą k  dyba- 
jących n a  Jego  życie p rzy w ó d ­
ców żydow skich, a ja  będę m iał 
fo rtu n ę! U d aje  się p o ta jem n ie  do 
a rcykap łanów  A nnasza i K a jfa ­
sza i p ro p o n u je  o hydną  tra n sa k ­
c ję  h an d lo w ą : „Co m i chcecie 
dać, a ja  Go w am  w y d am ” . Z a ­
proponow ali trzydzieści s re b rn i­
ków  — ty le , ile  z a ra b ia ł m ie­
sięczn ie  dob ry  robotn ik . Judasz  
n ie  ta rg u je  się. Z g arn ia  p ien ią ­
dze i o b iecu je  zam eldow ać o n a ­
dejściu  sposobnej pory.

W róciw szy do g rona kolegów , 
nada l u d a je  doorego i gorliw ego 
ucznia i zachow u je  się, jak b y  n ic  
n ie  zaszło złego. W jego duszy 
n iepodzieln ie  k ró lu je  noc, sza tan
i m am ona. D elikatnych  w y rzu ­
tów  M istrza Ju d asz  n ie  rozum iał 
albo  n ie  ch c ia ł zrozum ieć.

O kazja  do pope łn ien ia  zd rady  
n adeszła  w  czw artek  p rzed  W iel­
kanocą. Jezus zapow iedział, że 
po ko lacji pó jdą  do O grodu 
O liw nego n a  m odlitw ę. Ju d asz  
b iegnie pow iadom ić kap łańsk ich  
siepaczy i pachołków . N a czele 
zgrai, uzb ro jone j w miecze, dzi­
dy, 'k ije i  pow rozy, sp ieszy  ś la ­
d em  P an a  .Prosi, by szli cicho, 
bo m ogą spłoszyć M istrza. 
N aiw ny, n ie  zd a je  sob ie  sp raw y , 
ze Jezus zna  n a jsk ry tsze  jego 
m yśli i od d aw n a  z bólem  śledzi 
jego  dw ulicow e postępow anie. 
A żeby siepacze n ie  pom ylili w  
nocy w łaśc iw ej osoby, zd ra jca  
d a l im  znak , m ó w iąc : ,.K tó rego­
ko lw iek  pocału je , tego c h w y ta j­
c ie”. N aw et w  o toczeniu  zgrai 
nie po tra fi odw ażnie  p rzyznać 
się do zdrady , lecz w  obaw ie  o 
w łasne  życie do końca będzie 
udaw ał Jezusow ego p rzy jaciela . 
Z d ra jca  najczęśc ie j byw a podłym  
tchórzem .

U kończyw szy m odlitw ę, Jezus 
ju ż  spokojny, a le  ze śladam i 
krw aw ego  p o tu  n a  skron iach , 
podchodzi do uczniów , budzi ich
i up rzedza  o zb liżan iu  się J u d a ­
sza : „Z bliża się godzina, a Syn 
C złow ieczy będzie w y d an y  w 
ręce  grzeszników . W stańcie, oto

nadchodzi ten , k tó ry  m n ie  w y ­
d a ”.

P rzy  w ejśc iu  do  O grójca za ­
m igotały  pochodnie. U czniow ie 
sk u p ili się w okół M istrza. P io tr 
dobył m iecza. O ddział otoczył 
g rom adkę m ężczyzn. W b lasku  
pochodni Ju d asz  podszedł do J e ­
zusa. Z udaną czcią, łypiąc n ie ­
spoko jn ie  n a  boki oczam i, sk ło ­
ni! się i rzek ł: „B ądź pozdrow io­
ny, M istrzu !” Jezus schylił się, 
by popa trzeć  w  oczy zd rajcy . J u ­
dasz  w  ty m  m om encie ucałow ał 
Go w  tw arz . Jak że  bardzo  m u ­
sia ł pa lić  Z baw icie la  zd radzieck i 
pocałunek . S erce P an a  z a k rw a ­
w iło  się, a le  n ie  zn ienaw idziło  
oszusta. Z baw iciel p o d e jm u je  o - 
s ta tn ią  p ró b ę  ra to w a n ia  zd ra jcy  
od w iecznej zguby. U tk w ił p rz e ­
pełn ione  żalem , a le  i n ad z ie ją  
oczy w  źren icach  Judasza  i rzek ł 
z o jcow skim  w yrzu tem : „P rz y ja ­
cielu, po coś p rzyszed ł?  P o ca łu n ­
k iem  zdradzasz  S yna C złow ie­
czego?” Z w ykły  grzeszn ik  u p ad ł­
by  n a ty ch m ias t do stóp P a n a  i 
p ro s ił o przebaczen ie . K ażdy  in ­
ny człow iek, a le  nie Ju d asz! On 
już  d aw n o  p rzes ta ł s łuchać c i­
chego głosu sum ien ia . On rozu ­
m ia ł ty lko  d źw ięk  m onet. N ie 
speszył się naw e t, gdy p rz y p ro ­
w adzen i o p raw cy  upad li na  z ie ­
mię, oba len i m ocą słów  Jezusa, 
an i n ie  z re flek to w a ł n a  w idok  
cudu  uzd row ien ia  ucha, Któr e 
P io tr  uc ią ł M alchusow i. N iew i- 
dzącym i oczym a p a trzy ł na  u - 
cieczkę kolegów  i w ięzy  n a k ła ­
d an e  n iew in n em u  N auczycielow i. 
W szystko zasłon ił m u pieniądz.

Czyn Ju d asza  budzi w  nas 
obrzydzenie. Z d radę  p rzy jac ió ł 
u w ażam y  zaw sze za  czyn  bardzo 
zły. N iestety , byw a tak , że n aw e t 
dzieci n a ś la d u ją  postępek  J u d a ­
sza, sp ra w ia ją c  w ie lk ą  p rzykrość  
O jcu N ieb iesk iem u. Bóg d a ł nam  
życie, obsypu je  n a s  w ie lo rak im i 
d aram i, a m y  ja k  M u się za 
w szystk ie  łask i odw dzięczam y?

T yle dob rodz ie jstw  o trzy m u je ­
m y  n a  k ażdym  k roku  od naszych 
rodziców , w ychow aw ców , p rzy ­
jaciół, a  ja k a  ich za to  spo tyka 
od n as z a p ła ta  w  słowie, w  czy ­
nie, w  m yślach?  R ach u jm y  się z 
naszych  b łędów  i grzechów , k tó ­
r e  m ogłyby upodobnić n as  do 
nieszczęsnego ucznia . S trzeżm y 
się fa łszu  i chciw ości, a w ów czas 
n a w e t cień  z d rad y  n ie  zagnieździ 
się w  naszej d u sz y

U czniowie posnęli,
Ciebie zapom nieli,
Judasz  zbro jne  roty  
S taw ia  pode wroty.
1 w ne t  do Ogrojca wpada  
Z  w o d ze m  s w y m  zbirów

gromada.
Ach, Jezu  ko ch an y ,
Przez ucznia sprzedany!
Chociaż ze s w y m  ludem  
Obalony cudem,
Judasz z z iem i wstaje,
Jezusa  wydaje  
Dopiero  się nań  rzucają,
W ięzy , łańcuchy w kładają .
Ach, Jezu  po jm any ,
Za z łoczyńcę miany.

KSIĄDZ ŁUKASZ

P o c a ł u n e k  J u d a s z a
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Od Pani Stanisław y S. z Poz­
nania otrzym aliśm y m iły i rze­
czow y list, który przytaczamy  
niem al w  całości.

„Drogi D uszpasterzu! J es tem  
rzym śkokato liczką ,  m ieszkającą  
w  Poznaniu, i zara zem  stałą czy ­
te ln iczką  Tygodn ika  katolickiego  
„Rodzina”. Nie na p o tyk a m  na  
trudności w  o tr zy m y w a n iu  „Ro­
dziny" . Bardzo cenią sobie W asz  
Tygodnik ,  k tóry  s łuży  m i  dużą  
pomocą w  spraw ach  życia reli­
gijnego.  L ubię  po p rzeczy tan iu  
„R odziny” podzielić  się w ia d o ­
mościami zaczerpn ię tym i z l e k ­
tu ry  Waszego c iekawego i po ży ­
tecznego w  dobie e k u m e n izm u  
pisma z m oim i zn a jo m ym i.  N a j ­
trudnie j  jest m i  rozm aw iać  z 
m o im i  w sp ó łw yzna w cam i,  r z y m -  
skoka to likam i.  „R od z ina " to 
w edług  n iek tó ryc h  z nich pismo  
niekatolickie , bo nie popiera p a ­
pieża, i n ierzym skokato l ick ie ,  bo 
t y lko  to, co za tw ierdz i  pap ież , 
jes t  ich zdan iem  katolickie. Po­
glądy to zupełn ie  k o n s e r w a ty w ­
ne i ja k b y  ż y w c e m  przeniesione  
z epoki „czarnego średn iow ie­
cza”. C hwalić  Boga za to, że tak  
m yślących  ludzi jest mniejszość!  
W iększość r z ym sk o k a to l ikó w  to 
ludzie postępowi, t r zeźw o  m yś lą ­
cy i nie bojący  się prześladow ań  
z  racji sw oich  osobistych  p rze ­
konań.

Ja, chociaż sama należę do 
Kościoła rzym skokato lick iego ,  
w cale nie uw a ża m , że ty lk o  ten  
Kościół w y zn a je  p ra w d z iw ą  w ia ­
rę. In teresu je  m n ie  literatura  
in ych  w y z n a ń  w P RL; m a m  też  
w ielu  szczerych i serdecznych  
przyjaciół z  Kościołów p ro te ­
stanckich. R o zm o w y  z n im i  i 
w ym ia n a  poglądów  — często o d ­
m ien n yc h  od katolickich  — d a­
je  m i bogaty m ateria ł do p rze ­
m yślen ia  i oceny. M a m  też  w  
d om u  Biblię, którą studiuję .  Na  
w iele  nu r tu jących  m n ie  p rob le ­
m ów , gdy idzie o rozum ien ie  
Pism a św.,  zna laz łem  odpow iedź  
nie gdzie indziej, ja k  w łaśn ie  w  
T yg o d n ik u  „Rodzina”.

Sm uc i  m n ie  i w ie lu  m oich  
w sp ó łw y zn a w c ó w  ta k  d e m o n ­
stracyjne oddaw anie  w  naszym  
Kościele czci M ary i  — M atce J e ­
zusa Chrystusa, i p rok lam ow anie  
Jej „Pośredniczką” i „M atką  
Kościoła”, ze szczegó lnym i n a ­
bożeńs tw am i na Jej cześć. Cześć
i chwałę na leżną Bogu i C h rys tu ­
sowi zajął au toryte t  papiesk i  i 
ku lt  Maryi, p ogw ałc iw szy  p r a w ­
d y  Pisma świętego: „Boć jeden  
jes t Bóg, jed en  także  pośrednik  
m iędzy  Bogiem i ludźmi, czło­
w ie k  C hrystus  Jezus” (1 T m  
2,5). „1 nie m a  w  n ik im  in n y m  
zbawienia; a lbow iem  nie m a  
żadnego innego im ienia  pod n ie ­

bem, danego ludziom, przez  k tó ­
re m o g l ib y śm y  być zb a w ie n i" 
(Dz 4,12). '

Kościół rzym sko ka to l ick i ,  poza 
p o w ie rzc h o w n ym i hasłami p ro ­
pagandow ym i,  nie  m a  nic do p o ­
w iedzen ia  dzis ie jszem u, ta k  bar­
dzo po trzebu ją cem u  czys te j  E ­
wangelii  św iatu . L u d zko ść  n ig­
dy  nie pozna praw dz iw eg o  Boga, 
jeś li  się będzie w y w y ższa ć  m isję  
antropocentryczną, p ry m a t  p a ­
p iesk i  i Ku lt mariologiczny. T y m  
bardziej, że Kościół ten  jes t  t y l ­
ko Kościołem „ rz y m sk im ”, k u l ­
t e m  zaś ,.pośredn ic tw a  m a r y jn e ­
go” n ie  p rze m ó w i  się do m ie s z ­
kańców  kra jów  m isy jnych .  Czyż  
m ożna nieść E wangelię  bez P is ­
m a  św., które nie  m a do tej po 
ry ani należytego miejsca, ani 
au to ry te tu  w  Kościele pa p ies­
k im ?  Historia m in ionych  w ie k ó w  
m ów i,  że Kościół  — głosząc sw o ­
ją „praw dziwość  i jedność” — 
zam ias t  głoszenia Ewangelii  p r o ­
w a d z i ł  w o jn y  i zwalczał  
tych, co stali na s traży  
w ieczne j  Ewangelii ,  powodując  
rozbicie chrześcijaństwa. Moc E ­
w angeli i  m oże  uczynić  w szys tko ,  
jeś li p ra w d z iw i  chrześcijanie u-  
słuchajĘ nakazu  Chrystusa:  
„Idźcie tedy  i nauczajcie w s z y s t ­
kie narody, chrzcząc je w  im ię  
Ojca i Syna, i Ducha Świętego, 
ucząc je przestrzegać w szy s tk ie ­
go, com w a m  przykazał.  A  oto 
Ja  jes tem  z w am i po w szys tk ie  
dni, aż do skończen ia  św ia ta ” 
(Mt 28,19—20).

T y m i  s ło w a m i naszego Pana i 
Zbaw icie la  pragnę zakończyć  
mój list. Ż yczę  drogiem u D usz­
pasterzow i i w s zy s tk im  p ra co w ­
n ik o m  R edakc ji  „R o d z in y ” dużo  
błogosław ieństw a Bożego  u; p ra ­
cy  za w o d o w e j  i w  życiu  osobis­
ty m ”.

C ieszym y się, że czyta Pan i r e ­
g u la rn ie  nasz tygodn ik  i że p o ­
m aga  on P an i w  sp raw ach  życia 
relig ijnego, N ie dziw im y się  n a ­
tom iast, że n ie  z n a jd u je  P an i 
zrozum ien ia  u  w szystk ich  sw oich 
w spółw yznaw ców . M y rów nież 
jes teśm y  zdan ia , że 7.wolennicy 
„czarnego średn iow iecza” s ta n o ­
w ią  m niejszość, a  ich liczba b ę ­
dzie ciągle topnieć. Pow ód do 
radości d a ła  n a m  P an i tak że  i 
tym , że doszła P an i do p rzek o n a ­
n ia . iż K ościół rzym skokato lick i 
nie m a  m onopolu  na  całą  p ra w ­
dę objaw ioną.

Jed n ak że  is to ta  P an i lis tu  
s.prow adza się do  prob lem u m a ­
ry jnego  i p ry m a tu  papieskiego. 
N ie m a tu  m iejsca , by za jąć  się 
szerzej ty m  problem em . M usi 
w ystarczyć, gdy stw ierdzim y  na  
tym  m iejscu , że m y rów nież n ie  
jesteśm y  zw olenn ikam i p rzesad ­

nego k u ltu  NMP. Is to tę  tego 
k u ltu  sp row adzam y  do B cskiego 
M acierzyństw a, ja k ie  p rzypadło  
w  udz ia le  M aryi, i s ta ra m y  się 
u trzy m ać  te n  k u lt w  g ran icach  
um iaru , n a  w zó r p ra k ty k i ch rz e ­
śc ija ń s tw a  pierw otnego . Z resz tą  
dzisiejsza pobożność m ary jn a  
K ościoła rzym skokato lick iego  n ie  
by łaby  do pom yślen ia  w  w a ru n ­
kach, w  jak ich  żyli p ierw si 
chrześcijan ie . Z araz  to u zasad n i­
my.

P rzy toczy ła  P an i 1 T m  2,5. 
W iersz ten  i n as tęp n y  s tanow i 
cy ta t frag m en tu  w yznan ia  w ia ry  
p ierw szych  ch rześc ijan . W n a ­
stępnych  w ierszach  tego  lis tu  
je s t m ow a o ro li kob iety  w  K oś­
ciele, a  ro la  ta  streszcza się tym . 
że n iew ias ta  n ie  m ia ła  w ów czas 
głosu w  sp raw ach  reJig ijno-koś- 
cielnych. M ogła n a to m ia s t z b a ­
wić się p rzez  rodzen ie  dzieci i 
b ie rn ą  pobożność. W tak ich  w a ­
ru n k ach  historyczno-resligijnych 
uw ypuk len ie  k u ltu  m ary jnego  
poczy tane byłoby oczyw iście za 
k u lt  jedne j z  licznych w ów czas 
pogańskich  boginek lub  błędno- 
w ierczych p ro rok iń . Jed n ak że  
n ie  m ożem y, P an i S tan isław o, 
w padać  w  o d w ro tn ą  p rzesadę  i 
odrzucić k u lt  m a ry jn y  w  ogóle, 
je s t bow iem  konieczny i poży­
teczny  do zbaw ien ia .

P a n  T a d e u s z  z J a w o r a  n a w ią z u je  
w  s w o i m  l iśc ic  d o  „ A p e lu  Ś w ia to w e j  
K o n f e r e n c j i  w  M o sk w ie  do  p r z y w ó d  
ców i w y z n a w c ó w  w s z y s tk ic h  re l ig i i  
na  c a ły m  święcie '-  ( „ R o d z i n a ’', n r  3" 
(17). K o r e s p o n d e n t  z w ró c i ł  u w a g ą  na  
n a s t ę p u ją c e  z d a n i e :  „ . . .O N Z  j e s t  n a ­
dz ie ją  l u d z k o ś c i  1 je j  o g ra n ic z o n a  
w ła d z a  n ie  m o / e  na s  p o w s t r z y m a ć  
p rz e d  u d z ie le n ie m  p o p a r c i a  j a k o  j e ­
d y n e j  a l t e r n a ty w ie ,  k t ó r ą  d y s p o n u j e  
lu d z k o ść .  Na  d z ia lac z ac b  r e l i g i j n y c h  
1 w ie r z ą c y c h  s p o c z y w a  s z c z eg ó ln a  r o ­
la z j e d n y w a n i a  p o p a rc ia  d la  O N Z 5'. 
N a s t ę p n ie  P a n  T a d e u s z  p o r ó w n u je  
ONZ 7. L igą  N a r o d d w  z o k re s u  m ie -  

• d z y w o je n n e g o .  S tw ie rd z a  też, że  Li- 
Ka ta  n i e  z ap o b ieg ła  d ru g ie j  w o jn ie  
ś w i a to w e j ,  k tó r e j  s k u t k i e m  b y ło  to ,  
że „ m i l io n y  i s tn ie ń  lu d z k ic h  p o c h ł o ­
nę ła  ś w i ę t a  z ie m ia ” .

„ G d y  p rz e c z y  fa łem o ty m  z jeżdz ie  
d u c h o w n y c h  — pisze  P a n  T a d e u s z  — 
ja  p r o s t y  cz ło w iek  zd z iw i łem  się. . 
D o s t r z e g a m  J a k o  w i e r z ą c y  j e d y n a  n a ­
d z ie ję ,  j a k ą  „o h ie ca ł  n a m  Bóg 2a 
p o ś r e d n ic t w e m  sw ego  u m i ło w a n e g o  
S y n a ,  J e z u s a  C h r y s tu s a .  N a d z ie ja  ta 
n ie  m a  w  w a s z y c h  u m y s ł a c h  (tzn. 
k s ię ż y  “  u w a g a  D u s z p a s t e r z a )  ż a d ­
nego  z n ac z e n ia  a lh o  nje  d o s t r z eg a c ie  
śak p i e k n e j  o b i e tn i c y ” . U z a s a d n ia  to 
w y p o w i e d z i ą  Ps

T akiego P salm u  nie ma, w  
ferw orze  dyskusji zapom niał Pan  
za jrzeć  do tek s tu  i pom ylił n u ­
m erac ję , m ając  oczyw iście na 
m yśli Ps 146,3: „N ie pok łada jc ie  
ufności w  książętach  ani w  czło­
w ieku. u  k tórego nie m a w y b a ­
w ien ia”. N adto, P an ie  T adeuszu, 
w  P sa lm ie  146 nie m a m ow y o 
Synu Bożym, Jezusie  C hrystusie, 
bo nie m ogło o N im  być m ow y 
na  e tap ie  rozw oju  O b jaw ien ia  
Bożego w  ST. P sa lm is ta  m ów i 
n a to m ias t o ufności w  Bogu, J a h ­
we. To zapew ne, bo im ię  Boga 
„ Ja h w e ” po w ta rza  się tu  często, 
spraw iło , że podsunął nam  P an  
w ypow iedź tego Psalm u.

W dalszym  ciągu  sw ego listu  
P an  T adeusz po ró w n u je  Ligę 
N arodów , k tó ra  p o w sta ła  po 
p ierw szej w o jn ie  św iatow ej, do

apokalip tycznej n ierządn icy , s ie ­
dzącej na zw ierzęciu : „Z w ierzę, 
k tó re  w idziałeś, było, i ju ż  go 
nie m a, i znow u w yjdzie  z 
o tch łan i i pó jdzie  na  za tracen ie .
I zdum ieją  się m ieszkańcy  ziemi, 
k tó rych  im iona nie są zap isane 
w księdze żyw ota..." (Ap 17,8). 
P an  Tadeusz w ypow iedź tę  in - 
in te rp re tu je  n as tępu jąco :

„Zwierzę, k tóre było — bo po 
p ierw szej w o jn ie  się narodziło  — 
is ln ia io  da 2939 r., ale poszło na 
zatracenie i d z iw ow a l i  się m ie sz ­
kańcy z iemi.  Przecież to była  
potęga, owa Liga Narodów, k tó ­
ra stała na s traży pokoju.. . Po 
drugiej w o jn ie  zn o w u  się n a ro ­
dziła, a le  ju ż  w  innej formie,  
lecz pe łn i  tę sam ą fun kc ję .  J e d ­
nakże  zginie, a je j  obłuda ju ż  
więcej nie powstanie ,  by z w o ­
dziła narody".  Tym  razem  P an  
Tadeusz m a  n a  m yśli ONZ, k tó ­
rej zapow iada n iechybną  zgubę.

In te rp re ta c ja  Ap 17,8 nie n a ­
leży do rzeczy ła tw ych , je s t zło­
żona, a  treść  te j w ypow iedzi od ­
nieść m ożna częściow o do s ta ro ­
żytnego R zym u z czasów  N ero ­
na. W każdym  raz ie  nie m a żad ­
nych podstaw , by Ap 17,8 odno­
sić do ONZ, co byłoby rzeczą 
śm ieszną i n iepow ażną.

N a koniec P an  T adeusz poz­
d raw ia  Zespół R edakcyjny , poz­
d raw ia  też w szystk ich  K sięży 
K ościoła N arodow ego, życząc im  
poznania p raw d y  zaw arte j w 
P iśm ie św., „ponieważ w y  je s z ­
cze p ra w d y  te j nie  poznaliście, a 
służbę Bożą odprawiacie tak  ja k  
kapłani żydowscy. Jeśl iby  się u 
kazał Jezus  na  ziemi, to by was  
sk r y ty k o w a ł  ja k  kapłanów  ż y ­
dow skich" .

D ziękujem y za pozdrow ienia  i 
życzenia, szczególnie za życzenie 
poznan ia  p raw d y  zaw arte j w 
P iśm ie św. P rzy  okazji p y tan ie : 
co rozum ie P a n  pod pojęciem  
..p raw da” ? M y przez to  pojęcie 
rozum iem y O bjaw ien ie , jak ie  za­
w ie ra  się w  P iśm ie św N asi k a ­
p łan i s ta ra ją  się o zrozum ienie 
te j p raw dy , ale rów nocześnie 
zdajem y sobie sp raw ę z tego, że 
daleko nam  do jej pełnego poz­
nania . P oznan ie  to  należy do 
rzeczy bardzo  trudnych , d latego 
pow ażnie w ątp im y , czy udało  się 
to Panu . N ie podzielam y też 
P ańsk iego  sceptycyzm u i pesy­
m izm u odnośnie  zabiegów  o 
trw a ły  pokój. W szystkie K ościo­
ły, chociaż różnych w yznań , 
zm ierza ją  do tego sam ego: poko­
ju  w ew nętrznego  (dar Boży) i 
zew nętrznego  m iędzy poszczegól­
nym i narodam i. U dział d ucho ­
w ych przyw ódców  re lig ijn y ch  w  
o sta tn ie j K on feren c ji Pokojow ej 
był w yrazem  te j w łaśn ie  trosk i
o pokój, k tó ra  w  ostatecznym  
ro z rach u n k u  liczy się w  opinii 
publicznej i św ia tow ej, je s t ta k ­
że obow iązkiem  w szystk ich  w ie ­
rzących.

W szystkim  naszym C zytelni­
kom i Czytelnikom życzym y b ło­
gosławieństw a Bożego.

DUSZPASTERZ

T Y G O D N IK  K A T O L IC K I „R O D Z IM A ” . W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s tw o  
P o ls k ic h  K a to l ik ó w . Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie ” . R e d a g u je  K o le g iu m .  
A d r e s  r e d a k c j i I a d m in is tr a c j i !  u l. K r e d y to w a  4, 00-062 W a r sz a w a . T e le ­
fo n y  r e d a k c j i :  27-89-42 1 27-03-33; a d m in is tr a c j i  27-84-33. W p ła t n a  p r e n u m e ­
r a tę  n ie  p r z y jm u je m y . P r e n u m e r a tę  k r a jo w ą  n a le ż y  o p ła c a ć  w  u r z ę d a c li  
p o c z to w y c h  lu b  u l i s to n o s z y  (k w a r ta ln ie  — 26 z ł, p ó łr o c z n ie  — 52 z ł, r o c z ­
n ic  — 104 z ł ) .  Z le c e n ia  n a  w y s y łk ę  „ R o d z in y ”  za  g r a n ic ę  p r z y jm u je  ora?

w s z y s t k ic h  in lo r m a c j i  n a  te n  te m a t  u d z ie la :  B S W  „ P r a s a -K s ią ż k a -R u c h ” 
C e n tr a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  I W y d a w n ic tw , u l.  T o w a r o w a  28, Ofl-958 W a r s z a ­
w a . N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w , fo t o g r a f i i  i I lu s tr a c j i  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a  
o r a z  z a s tr z e g a  s o b ie  p r a w o  d o k o n y w a n ia  z m ia n  w  t r e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r t y ­
k u łó w . D r u k :  P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a lic z n e  R SW  „ P r a s a -K s lą ż k a -R u c h " ,  
W a r sz a a w , u l. S m o ln a  10/12. Z a m . 13G. S-3S.

Nr indeksu 37471
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DZIECKA

Jes tem  od k ilku na s tu  
lat s ta łym  c zy te ln ik iem  
„R o dz in y" — pisze p.
H en ry k  S ieraczk iew icz z 
L udw ikow ie K łodzkich. 
— M am  nadzieję, że 
redakc ja  zrobi tą p r z y ­
jem ność  m o im  w n u c z ­
ko m  i m nie ,  pub liku jąc  
załączone zdjęcia. Z gó­
ry dz iękuję .

C hętn ie  spełn iam y 
P a n a  prośbę, P an ie  
H enryku , gorąco p o zd ra ­
w iam y  P ana, Jego Ro­
dzinę i w szystk ich  C zy­
te ln ików  naszego pism a 
z L udw ikow ie K łodz­
kich.

A oto w nuczki p. 
H en ry k a : na  p ierw szym  
2 d jęciu  D ariusz W a r­
m ińsk i (5 la t), na d ru ­
gim  — K asia  W arm iń ­
ska (la t 7).

Na spotkanie z wiosną.

Chcesz bliżej poznać Kościół Poiskokatoiicki?
— K up i p rzeczy ta j książkę, k tó ra  m ów i o jego zo rganizow aniu , 

rozw oju  i s tan ie  obecnym . To cerma p raca  ks. W ik to ra  W ysoczańskie- 
go pt. Polski n u r t  starokatolicj^zm u, s tro n  172, cena  25 zł, liczne i lu ­
strac je .

Z am ów ien ia  należy  k ierow ać (bez u p rzedn ie j w p ła ty  p ieniędzy) pod 
ad resem : Zakład W ydawniczy „Odrodzenie”, ul. Kredytowa 4, 00-062 
W arszawa. P rzesy łka  n a s tęp u je  za  zaliczen iem  pocztow ym , czyli n a ­
leżność p ła tn a  u listonosza p rzy  odbiorze.

P onad to  zachęcam y do zak u p ien ia  k w arta ln ik a  „Posłannictw o” 
n r 4/1977, (cena 5 zł) pośw ięconego w  całości Ś w iatow ej K o n fe ren ­
cji pod h as łem  „D ziałacze re lig ijn i o trw a ły  pokój, rozb ro jen ie
i sp raw ied liw e  s to su n k i m iędzy  n a ro d a m i”, k tó ra  m ia ła  m iejsce w. 
M oskw ie w  d n iach  6— 10.V I.1977 r. — o raz  książek:

9  Pism a Biskupa Franciszka, Hodura. tom I i II, razem stron 418, 
cena CO zł.

#  Bracia z Epworth, ks. Witold Benedyktow icz (prezes PKE), stron 
232, cena 45 zt.

9  W ierność i klątwa, M ichał Miniat, stron 301, cena 50 zł.

Z am ów ienia  pod ad resem  — jak  w yżej.

P rzypom inam y, że term in odnow ienia prenumeraty „Rodziny" na
II kw artał br. upływ a 10 marca Z ała tw ian ie  form alności z tym  z w ią ­
zanych ty lko  w  u rzędach  pocztow ych i u listonoszy.

KRZYŻÓWKA NR 9
POZIOMO: 1) s tra ż  w ojskow a, 9) fak t, 10/ m ie jsce  rozpoczęcia w y ś­
cigu, 11/ g ra  sportow a z  p iłką, 12) czw oronożny  k łapouch , 13) okazały  
budynek . 18) am ery k ań sk i step, 19) ty tu ł a ry s tok ra tyczny , 20) w  p rze- 
w idze dym nym , 21) ok res poprzedza jący  św ię ta  Bożego N arodzenia. 
22) dział a d m in is trac ji państw ow ej podległy  m in is trow i, 23) ozdoba 
a rch itek ton iczna , 29) pasożyt p rzew odu  pokarm ow ego, 30) re lak s, 
31) rodzaj kaszy, 32) kuzynka pom arańczy , 33) część tygodnia.

PIONOWO: 2) now oczesna a r te r ia  k o m un ikacy jna , 3) nasza s ia rkow a 
m etropolia , 4) d y k c ja , 5) p tak  — p lo tka, 6) sz lak  kom unikacy jny , 
7) p rzed  dożynkam i, 8) z pó łkam i, 13) do zębów  albo  do bu tów , 14) 
czółno, 15) p ies m yśliw ski, 16) szczególny kierow ca, 17) m ęka, 24) 
p rzesilen ie . 25) zag łęb ien ie  te renow e, 26) kształt, fason, 27) na  kole 
sam ochodu, 28) rodzaj m ięsa.

R ozw iązan ia  należy  nad sy łać  w .c ią g u  10 dn i od d a ty  ukazan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z. dop isk iem  n a  koperc ie  !ub  pocztów ­
ce. „K rzyżów ka n r  9". Do rozlosow ania

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 3

POZIOMO: szopa, zo ieractw o. kąsza , szerm ie rka , ie ra ia . ik w a r, lite­
ra . ap e ty t naród , okrzyk, cyprys, Itaka , an n a j, ośw iecenie, dysza, 
p rzyczepka, fa rad . PIONOWO: znalezisko, p rzym ierze, obrzęk, te ^ n a . 
ta lia , s ta r t,  lokal, san k i, W arta , rad ca , te rp en ty n a , w yżym aczka, tr e ­
ser. k litk a , pom pa, gw izd, serce.

Z a n a d e s ła n ie  p r a w i d ł o w y c h  r o z w ią z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i : Iw o n a  .lu-
s iA ska  z W a r s z a w y  i A d am  T a r c h a l a  i  W a r s z a w y .  N a g ro d y  p r z e j e m y  
p o c z ta .


